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Rok xn nr. 281 Łódź płatek 9 października 1936 r. 

cTzed tekstem Ł. J. l-aza strona 40 gt. 
w. m-m 1 tam. str . 6 tam. w teksci. 

10 gr, nekrologi 25 gT„ zwycz. u gt. 
strona 10 tomów, drobne Ul gr. za wy 
-as. d la poszukujscycti pracy 10 sn. 
najmniejsza ogłoszenie JL20 g r , dla 
jezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowc 
j 50 proc d r o t e j : ogłoszenia zagranlcs-
ae ł trójkolorowe o 100 proc. drotej . 
igłoszenia adwokatów ryczałtem 26 z t ~ 

cny ogłoszeń siedzielnyeh i t o 25 proc esi 
. droższe. 

'a 1 w. mm. w 1 łamie s/er. 70 mm. (strona 
> • mów) w wydaniu prowincjonalnetn 76 gt 

Z a . t e r m i n druku l treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. ranna 

Przypieczętowane kłamstwa komunikatów rządowych. 

Powstańcy coraz bliżej Madrytu. 
Zdobycie szeregu miejscowości. 

G I B R A L T A R , 9. 10. — W c z o r a j po p o ­
łudniu 10 samolo tów przeważnie t r ó jmo -
torowych wys ta r t owa ło z Ceuty do A lge ­
ciras, po czym p r zyby ł y 4 parowce z M a ­
roka z wo jsk iem i sprzętem wo jennym do 
Algeciras, a jednocześnie p r zyby ł y 2 pa­
rowce z M e l i l l i , w ioząc 4.000 żołn ierzy, 
«• zw. regulares. Ogó łem przet ranspor towa 
" ° z Maroka, jak się zdaje, 15.000 ludzi do 
Kadykśu, A lgec i ras, Sewi l l i i j e r e z — de 
la Frontere. Cztery szalupy powstańcze za 
zżymały popo łudn iu łódź wo jenną rządo­
w a która bombardowa ła w ciągu 3 dni 
ostatnich Latu nara. 23 ludz i załogi łodzi 
rządowej wz ię to .do n iewo l i , . przewiez iono 
do Algeciras i wczora j w nocy rozstrze­
lano. . 

K O M U N I K A T R Z Ą D O W Y . 
M A D R Y T , 9. 10. — Komun ika t m i n i ­

sterstwa w o j n y z dnia 8 b m . z godz. 15 
min. 30 ; Pows tańcy w Ov iedo wyco fa l i się 
o ° k i lku b u d y n k ó w rządowych i koszar. 
Pod Rueda w p row inc j i Saragossa, wo j ska 
rządowe posunęły się o 4 k im . na północ. 
Strącono t r ó jmo to rowy samolot p o w s t a ń ­
czy, 

LOTNICY B O M B A R D U J Ą ARANJUEZ. 
L O N D Y N , 9. 10. — Reuter donosi z 

Madry tu : L in ia ko le jowa w iodąca do w y ­
r z e z a morsk iego by ła c h w i l o w o p rze rwa­
na wskutek bombardowan ia l o tn i ków pod 
ATanjuez. Jednak tor ko le j owy naprawiono 
r obecnie komunikac ja ko le jowa o d b y w a 
Się zupełnie normaln ie . 

: . . . Z A C I Ę T E W A L K I . 
M A D R Y T , 9.101. M in i s te rs two w o j n y 'ó-

glosi ło wieczorem następujący komun ika t : 
Wojska rządoweVzajmują s topn iowo różne 
odcinki Ov iedo ; Na ' f r onc ie -a ragońsk im si l 
n a ko lumna powstańcza a takowała nasze 
pozycje na odc inku Barbast ro . 

KAPRAL D O W Ó D C Ą F R O N T U . 

L A . C O R U N A , 9.10. Radiostacja p o ­
wstańcza nadała o godz. 1-ej w nocy na­
stępujący komun ika t : Na froncie Ouada la-
jara powstańcy zajęl i Siguenza, a na f r on ­
dę A v i l a — Nava l Peral , San Mar t i n del 
•glesias i Sot i l lo de la Adrada . W As tu r i i 
na froncie Bi lbao wo jska powstańcze posu 

Parlament czeski uchwalił 

II 
. W I E D E Ń , , 9.10. Par lament czeski u -

chwal i ł wczora j ustawę dewaluacy jną. U -
stawa ta odstępuje nieco od p ierwotnego 
projektu rządowego i przewidu je dewa lua­
cję korony czeskiej o 19.8 p roc . 

Ustawa została uchwalona głosami 
wszystkich- s t ronn ic tw koa l i cy jnych . 

wa ją się naprzód. Naval Peral zajęte zosta 
ło w czwartek rano. Jest to ostatn i punk t 
oporu wo jsk rządowych na tym odc inku , 
będący g łównym ośrodkiem aprowizac j i 
M a d r y t u . Po wejśc iu oddz ia łów p o w s t a ń ­
czych do Naval Peral , rząd madryck i , zda 
jąc sobie sprawę ze znaczenia tego miasta 
wyda ł rozkaz podjęc ia kon t ra taku , k t ó r y 
jednak został odpar ty . Na jwyższą władzą 
wo jskową na tym froncie by ł kapra l p i e ­
choty. Na skutek zajęcia San M a r t i n del 
Iglesias. wojska powstańcze zdoby ły zna­
czny mater iał wo jenny , a mianow ic ie : 10 
armat, poc iąg z amunic ją i 1.500 poc isków 
Przed ucieczką wo j ska rządowe podpa l i ł y 
seminar ium, w k tó r ym zna jdowa ł się skład 
amunic j i . W czasie zdobywan ia mie jscowo 

ści Sot i l lo de la Adrada i L a Ad rada przez 
wo jska powstańcze , oddz ia ły rządowe stra 
c i ły w ie lu zab i tych i j eńców. Wsze lk ie po 
łączenia M a d r y t u z po łudn iem i zachodem 
są zupełnie przecięte przez wo j ska p o ­
wstańcze na przestrzeni 50 k im . L in ia kole 
j o w a M a d r y t — Wa lenc ja by ła bombardo 
wana przez l o t n i ków powstańczych i z n i ­
szczona na w ie l k i e j przestrzeni . Skutecznie 
bombardowany by ł też dworzec w A r a n -
juez. 

T a sama radiostacja podaje , w e d ł u g de 
peszy nadanej z Al ican te , że p rzywódca 
Falangi h iszpańskie j An ton io Pr imo de Ri 
vera, zna jdu jący się w więz ien iu w A l i c a n ­
te, będzie sądzony w k r ó t c e przez t rybunał 
l u d o w y . 

Cza Stanu Zjednoczone wznowią 

Moilras i lal 
W A S Z Y N G T O N 9,10. P rzy jazd do N o 

w e g o Jorku kardyna ła sekretarza stanu Pa 
cel l i 'ego p rzyc iąga uwagę kół d y p l o m a t y ­
cznych s to l i cy , k tóre uważa ją , iż w i zy ta 
ta da okazję clo pó ł o f ic ja lnego poruszenia 
s p r a w y p rzeds taw ic ie ls twa Stainów Z jedno 
czonych p rzy Sto l icy Apos to lsk ie j . Jak w i a 
domo, s tosunk i dyp lomatyczne pomiędzy 
W a t y k a n e m a St. Z jednoczonymi przer ­
wane zosta ły w r. 1863. L i czba ka to l i ków 
w Stanach Z jednoczonych wynos i obecnie 

oko ło 21 m i l i o n ó w . 

W l icznych ko łach , a zwłaszcza w ś r ó d d e ­
m o k r a t ó w , panuje pog ląd , iż b y ł o b y rze­
czą pożyteczną wznow ien ie s tosunków, 
które u t r zymu ją z W a t y k a n e m wszys tk ie 
kra je z w y j ą t k i e m Sow ie tów , ponadto w ie 
lu Amerykanów , ś ledzących z Sympatią 
kampanię an tykomunis tyczną w Niemczech 
chętniej wesz łoby na tę drogę za Papieżem 

Of ic ja lne uznanie W a t y k a n u przez rząd 
Stanów Z jednoczonych p o w i n n o być, zda ­
niem tych kó ł , p i e r w s z y m k rok iem. 1 

Znów zatarg w firmie Eitingon. 
P R Z E R t f A N A OKUPACJA %f „ Ł Ó D C E " * 

Ł Ó D Ź , 9. 10. — K i l k u d n i o w y s t ra jk 
okupacy jny w f i rmie „ Ł ó d k a " , przy u l icy 
Srebrzyr iskiej 42, został w dniu w c z o r a j ­
szym w godzinach w ieczorowych zakoń­
czony. Robotn icy p rzerwa l i okupację. Dziś 
w Inspektoracie X " O b w o d u podpisana zo 
stanie untowa zb io rowa. 

W związku z pows ta ł ym st ra jk iem o k u ­
pacy jnym w fabryce „ L a b o r " , u l . 28 p. 
Strzelców Kan iowsk ich 52, na tle za legło­
ści w wyp łac ie płac robo tn ikom podją ł i n ­
terwencję Inspektorat Pracy. Dziś odbę­
dzie się konferencja. 

— W fabryce Radz ie jewsk iego, L i p o w a 
4 , w y b u c h ł za ta rg , k t ó r y p rzy ją ł f o rmy 
s t ra j ku . M ianow ic ie is tn ia ł zwycza j , że ro 
botn icy , k tó rzy w y r o b i l i czasokres po t rze ­
bny do o t rzymania zas i łku, by l i r e d u k o w a ­
n i , a na ich miejsce p r zy jmowano bez robo­
tnych . Obecnie po osta tn im tak im w y m ó -

• 

Zaburzenia 
komunistyczne 

w Londynie. 

Po raz pierwszy w historii 
angielskiej wybuchły osta­
tnio w Londynie poważniej­
sze zaburzenia komunistycz­
ne, zakończone krwawo. M a 
sówka komunistyczna była 
kontrnianifestacją przeciw 

angielskim faszystom. Na 
zdjęciu moment odprowa­
dzania przez 3-ch policjan­
tów jednej z najbardziej a-
gresywnych komunistek, po 

demonstracji. Jak widzimy, 
jeden z policjantów niesie 
pantofel dcmonstrantki, któ­
ry stanowił również broń 

podczas manifestacji. 

więn iu k i l ku r o b o t n i k ó w nie chce przy jąć 
w y m ó w i e n i a i nie opuszcza m u r ó w f a b r y ­
cznych. 

— W f i rmie E j t i ngon (Radwańska 30) 
w y b u c h ł za targ na tle przy jęc ia robo tn i ka 
po powroc ie z wo j ska . Robotn icy zaprote­
s towa l i p rzec iwko decyz j i f i rmy i nie d o ­
puszczają przy ję tego robo tn i ka do p racy . 

Inspektor 14 O b w o d u pod ją ł in terwencję. 
O ' M m m 

Dziś dalsze pertraktacje 
ze strajkującym: kinooperatorami. 

Ł Ó D Ź dn. 9 października- St ra jk k inoo ­
pera to rów ma się ku k o ń c o w i . 

D o tej pory uzgodniono szereg punk­
tów spornych , między i nnymi uzgodniono 
s t awk i pracy, p rzy czym w niek tó rych k i ­
nach place p o s t a ł y o k i lkanaście procent 
podwyższone. 

W dn iu dz is ie jszym odbędą się dalsze 
per t raktac je celem ostatecznego uzgodnię 
n ia tekstu u m o w y zb io rowe j . 

Sądząc z do tychczasowych rozmów i 
s tanowiska obu st ron, a w ięc p r a c o d a w ­
ców i p racown i ków zatarg zostanie po ­
myś ln ie za ła tw iony . 

0 

BOLACH GŁOWY 
P R O S Z K I D L A 

D O R O S k Y C M 
K ZNAKIEM FABRYCZNYM• ! &ŁKA 

wypuszczono n a wolność 
Ł Ó D Ź 9 październ ika. W zw iązku z 

niedoszłą demonstracją w dn iu w c z o r a j ­
szym na Radzie Przyboczne j , za t rzymani 
zostal i d w a j mężczyźni , k tó rzy po w y l e g i ­
t ymowan iu w 5 kom. PP. i spisaniu p ro to ­
kó łu za zakłócenie spoko ju zostal i zwo ln ię 
n i . 

— 0 ; Q — 

UNIA KOLEJOWA PRZEZ NORZE. 

Pociągi zdążające z Niemiec do Szwecji musiały przejeżdżać ze Stralsundu na w y ­
spę Ruglę promem parowym, a stamtąd dopiero okrętem kolejowym przez Bałtyk do 
Malmó w Szwecji . Obecnie wybudowano specjalną tamę 1 most, po którym przeje­

chał pierwszy pociąg z lądu stałego bezpośrednio na wyspę Rugię. 

Ks. Piotr grecki opuścił Truskawiec 
po dwutygodniowym pobycie* 

D R O H O B Y C Z , -9.10. Jak w iadomo , w 
ub ieg łym .miesiącu p rzyby ł , do T r u s k a w c a 
na k ró tk i p o b y t w y p o c z y n k o w o - k u r a c y j n y 
b r a t ' k r ó l a greck iego i kuzyn kró la ang ie l ­
sk iego, ks . .P io t r greck i w towarzys tw ie 
dz ienn i ka rk rańg ie l sk ie j . I r eny Slodeh. Kg . 
P io t r po d w u t y g o d n i o w y m pobyc ie w T r u -
skawcu opuśc ihdń ia 6 b m , , T r u s k a w i e ^ że 

gnany przez dyr . inż. A leksandra Jarosza. 
W rozmowie z inż. Jaroszem wy raz i ł się 
bardzo pochlebnie o Polsce, źe wszędzie • 
by ł m i le w idz iany i doznał należytego p r zy 
jęc ia. Z - T r u s k a w c a ks. P io t r wy jecha ł w. 
k ie runku K rakowa , skąd wy jedz ie do L o n - . 
dynu przez Pragę i W i e d e ń . wx&b 

%m k śmie rei z a rozstrzelanie 
isarzy bolszewickich. 

, M O S K : W A : 9 , 1 0 . v - Z : ' A s c h a b a d u . dono­
szą , ' że 'p rzed spec ja lnym ko leg ium na jwyź 
szego sądu repub l i k i turkmeńsk ie j zakoń­
czy ł , się proces b y ł y c h b i a ł ogwa rdz i s t ów 
por . Jakubina i sztabs-kapi tana Z imn i ck ie -

go. Oskarżonych o , rozs t rze lan ie w . 1 9 1 9 
w Baku 2 6 ' k o m i s a r z y bo l szew ick i ch . Sąd 
s k a z a ł p o r . Jakub ina na karę śmierc i przez 
rozstrzelanie, a kp t . Z imn i ck i ego na 10 lat 
więz ien ia . , . . . . * & 

Kwiaty na grobie króla Aleksandra. smutna bocznica, mmmm 
B I A Ł O G R Ó D , 9.10. Cała prasa jugos ło 

w iańska poświęca dziś p ierwsze strony 
smutnej rocznicy śmierci k ró la Aleksandra 
1-go. Prócz fo togra f i j zmarłego t ragicznie 
monarchy, dz iennik i zamieszczają.życ iorys 
kró la , k tó ry całe swe życie poświęc i ł d la 
dobra swego narodu i poko ju . Podają one 
również w iadomośc i o uroczystościach, j a 
kie odbędą się zagranicą, a w szczególno­
ści o odsłonięciu w Paryżu pomnika , p o ­
święconego pamięc i k ró la P io t ra 1-go i 
Aleksandra 1-go. Z okazj i dzisiejszej rocz­
nicy, k ró l Borys bu łgarsk i i k ró lowa Joan­
na przesłal i w ie lk i kosz k w i a t ó w , k tó ry zło 

żony zostanie dziś na grob ie k ró la A leksan 
dra w Oplenatz przez posła bu łgarsk iego 
w B ia łogrodz ie . W kościo łach wszys tk i ch 
wyznań odprawione zostaną uroczyste n a ­
bożeństwa. 

Dolar 5.28'li 
Kurs o f ic ja lny. Bank Po lsk i k u p o w a ł 

do lary pó 5.28 i pó ł , fun ty angielsk ie 25*.93 
Frank i szwajcarsk ie 122 (za 1 0 0 ) , 

f rank i f rancuskie 24.75 (za 100) . L i r ó w 
w łosk i ch Bank Polsk i nie k u p o w a ł . 

Objęcie urzędowania przez nowego wicekróla Indii. 

Nowy wicekról Indii lord Linlłthgow wysiada z samochodu przed gmachem parla­
mentu w Simtej aby przed obu izbami wygłosić swoje pierwsze oficjalne przemó­

wienie, 
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Dwupiętrowy dom runął 
W A R S Z A W A , 9.10. W Mokotowie — 

przedmieściu Warszawy — runęła wczoraj 
niespodziewanie nowa, dwupiętrowa kamie 
nica, wzniesiona zaledwie przed rokiem. 

Dom ten, stoi przy zbiegu ulic Puław­
skiej i Jacka Malczewskiego. Zbudował go 
majster murarski Józef Ga ja . 

Bezpośrednią przyczyną wczorajszej 
katastrofy było głębokie wykopanie funda 
mentów na sąsiedniej posesji przy ul. M a l ­
czewskiego 4. Od dwóch miesięcy prowa­
dzone są tam roboty przy budowie 3-pię 
t iowej kamienicy, wznoszonej przez inż. 
Bykowskiego. 

Inż. Rykowski nie miał jeszcze zatwier­
dzonych planów budowy i dopiero wczo­
raj urząd inspekcyjno-budowlany miał zde 
c /dować czy plany można zatwierdzić, czy 
też nie. 

Katastrofa nie pociągnęła za sobą — 
na szczęście — ofiar w ludziach, gdyż w 
czas zauważono grożące niebezpieczeń-
s.wo. 

Syn właściciela domu p. Stanisław Pon 
cyliusz spostrzegł wczoraj około godz. 2-ej 

v \ v poł. głęboką rysę nad bramą. 
Rysa gwałtownie poszerzała się ku gó 

rze. P. Poncyljusz natychmiast zaalarmo-
v ał dozorcę domu Stanisława Teslera. 
Równocześnie zatelefonował do komisaria­
tu 16-go policji. 

Dozorca wbiegł niezwłocznie na górę 
ido mieszkań lokatorów, alarmując krzy­
kiem mieszkańców. 

W panice lokatorzy wybiegli na scho 

W chwilę potem rozległ się złowrogi 
trzask. Całe skrzydło kamienicy nad bra­
mą —runęło. 

Pozostał tylko sterczący nad rumowis­
kiem strop dachu i szkielet przywalonej 
zwałami gruzów żelaznego urządzenia do 
diatermii. 

N a pierwszym piętrze zawali ł się gabi 
net dentystyczny z kompletnym urządze­
niem do diatermii i z aparatami Roentge­
na wartości 15,000 zł., należący do mjr. le. 
karzą p. Władys ława Sznycera. 

N a drugim piętrze runęła sypialnia mle 
szkama należącego do p. dr. Józefa Bary-
szewskiego, lekarza Ubezpieczalni Społe­
cznej. l.'rządzen'e sypialni uległo komple-
t u m u z.vszczeniu. 

Z zawalonego strychu pozostały rozwie 
ezone pod dachem sznury z tuszącą się bie 
l izną. \ 

Na mitj^ce katastrofy przybył 3-ci od 
dział straży. Akcją kierował komendant 
Gieysztor. Strażacy usunęli urzędzenie są 
siednich zagrożonych pokojów, gdyż za­
chodziła obawa dalszego osunięcia się mu 
rów. 

Po sprawdzeniu, że nikt nie znajduje 
się pod gruzami przystąpiono do zabezpie­
czenia murów kamienicy i do usunięcia 
zwisającego dachu, grożącego zawaleniem. 

Lokatorka domu p. Zofia Baranowa 
zemdlała z wrażenia. Pomocy udzielił jej 
na miejscu lekarz pogotowia. 

SYNOWA ZABIŁA POLANEM TEŚCIA 
mam T R A G I C Z N * F*NAL KIÓTSM. • 

SIERADZ, 9.10. W e wsi Zwierzyniec silnie, że ten skonał na miejscu, 
g m . Brzeźno synowa Bron is ława Grzelczy Zabójczynię zatrzymano, 
k o w a w czasie k łó tn i uderzyła po lanem te Dochodzenie prowadzi policja, 
ścia swego Józefa Grzelczyka w pierś tak 

Łódzcy żebracu kierowani będą na razie 
do domów pracy przymusowej 
w Chojnicach, Bojanowie i Boryszewie ŁÓDŹ, 9. 10. — W a l k a z żebractwem 
przyjęła w Łodzi zupełnie realne kształty. 
Inicjatywa powołania do życia T - w a Przć-
ciwźebraczego i pierwsze posunięcia te-

* 
w 
a 
m 

N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 
w bogatym w y b o r z e są do 
nabycia w biurze Dzienników 

1 ogłoszeń . P R O M I E Ń * 

ódź Andrzeja Nr. 2 *« i ! 

mu id zramanym M . 
mika Pogotowia Ratunkowego 
Ł Ó D Ź 9.10. Studziński Czesław, robo-
c, lat 46, zamieszkały przy ul. Nowo-

P. iskiej 144, został pobity przez niezna­
nego osobnika, doznając rany tłuczonej 
nosa i złamania kości nosowej. 

Pobitego odwieziono do domu. 

Czyżby świnie zmiażdżyły nijaka ? 
Zagadkowa $mierf oszusta karcianego 

W Ł O C Ł A W E K , 9 października. — O" 
godzinie 21-ej nieujawnieni osobnicy przy 
wieźli ciężarowym samochodem trupa .nęż 
czyzny i złożyli w szpitalu św. Antonie­
go we Włocławku. 

Rozpoznano w zwłokach mężczyznę 
oszusta gracza w trzy karty Marcińskiego 
Władysława lat 33 zam. przy ul. Sadowej 
26. Dalej ustalono, że Marciński ze swy­

mi kolegami był na jarmarku w Dobrzy­
niu n/W. Wszyscy w stanie pijanym za­
brali się samochodem ciężarowym — rzeż 
nika wiozącego świnie do Włocławka. 

Zachodzi podejrzenie, że Marciński bę 
dąc pijany położył się pomiędzy świnie, 
które go przygniotły i wskutek tego zmarł. 

Dalsze dochodzenie trwa. 

ODY BRAT WRÓCIŁ I WOJSKA... 

Hieszcześl i wa mfłość technika 
Z Kołomyi donoszą: 
N a Pokuciu głośną była w lecie tego 

roku tragedia niejakiego Sandulaka w śnia 
tynie. Dwudziestoletni technik Taras San-
dulak, przyjechał w ub. roku z Czernio-
wiec do Śniatynia i tam poznał słynną w 
całym powiecie piękność, Mar ię Mardaro-
wiczównę. 

Oboje w krótkim czasie związała głę­
boka miłość, a matka Mari i oświadczyła, 
że chętnie w domu swym będzie w idywa­
ła Sandulaka, któremu 80-letni dziadek 
przyrzekł zapisać przy ślubie gospodar­
stwo wartości 30.000 zł. 

Szczęśliwe dni miłości skończyły się 
gdy jesienią wrócił brat Mardarowiczówny 
Grzegorz z wojska i oświadczył, że do te 
go małżeństwa nie dopuści, gdyż Sandu 
lak jest obywatelem rumuńskim. 

Plany Sandulaka utrudnił dalszy fakt 
Oto młody technik za lekkomyślne wplą 
tanie się w jakąś sprawę przemytniczą mu 
siał odbyć karę dziesięciomiesięcznego 
więzienia. Grzegorz Mardarowicz dał wów 
czas niedwuznacznie do poznania, źe w 
tym czasie zmusił swą siostrę 

do zamążpójścia. 
Nie widząc żadnego wyjścia, oboje posta­
nowili umrzeć. Sandulak kupił za 30 zł. re 
wolwer, po czym oboje napisali kilka wzru 
szających listów pożegnalnych. Na podwó 
rzu mieszkania Mardarowiczów oddał San 
dulak do swej narzeczonej dwa strzały, 

następnie strzał do siebie. Dziewczyna zgi 
nęła na miejscu a Sandulak odniósł ciężką 
ranę, z której jednak wyzdrowiał, 

Sandulak stanął przed trybunałem w 
Kołomyi. 

Trybunał skazał Sandulaka na półtora 
roku aresztu za zabójstwo w afekcie, 
przyjmując, że znajdował się on wówczas 
w stanie ograniczonej zdolności kierowa-
nia swym postępowaniem. 

goż już przynoszą swego rodzaju rezulta^ 
ły. Między innymi Łódź za pośrednictwem 
Urzędu Wojewódzkiego wystąpiła do M i ­
nisterstwa Opieki Społecznej o sp^wodo 
wanie rozszerzania . " , zporz4dzenia Prczy 
denta Rzeczypospolitej o walce z żebrac­
twem również na obszar miasta Łodz i . W 
związku Z t ym nadeszło do Urzędu W o j e 
wódzkiego p ismo do.yczące w a l k i z że 
bractwem na terenie na izego miasta i do 
ni : gające się pewnych wyjaśnini . 

Wyjaśniania te zoj afy już opracowa 
ne przez Zarząd Miejski. zy c z y 1 pod 
kicślone zostało, e spu ństwo .udzkic 
cczekuje przych; ' , j z a i n U i c n i . i spr<»' 
wy PRZN/. M in is t ,>, bow iem od decy­
zj i tej zależy roz.:.. , /ęci - i normalnej akcj i 
walki z żebractwem. ' -

Tymczasem prowadzone są prace -YZY 
gotowawcze nad powstaniem' „zbiorni" 
przy ul. Brzeżnej, gdzie będą nw; być 
umieszczeni zatrzymani na ulicach zebra 
cy. Przewidziane są miejsca dla 250 kobiet 
i 250 mężczyzn. W zbiorni tej pobyt bę 
dzie trwał zaledwie 48 godzin, w którym 
to czasie specjalny sędzia zakwalifikuje za 
trzymanych do jednego z domów pi3cy 
przy czym w jachubę brane są zakłady w 
Chojnicach, Bojanowie i Boryszewie. Na ­
tomiast niezdolni do pracy umieszczeni zo 
staną w mającym powstać zakładzie w 
Rszewle, w którym przewiduje się 1000 
miejsc. 

Ostateczna odpowiedź Ministerstwa spo 
dziewana jest w najbliższych dniach. 

=0: 

Trzęsiemy sie z zimna. 
Stan pogody w Łodzi. 

Ł Ó D Ź dn. 9,10. Dziś o godz. 9 rano za 
notowano temperaturę 3 stopnie powyżej 
zera. W nocy najniższa ciepłota wynosiła 
1 stopień powyżej zera. 

Ciśnienie barometryczne ustaliło się na 
753 mm. Możl iwe jest lekkie wypogodzę 
nie się. W ia t ry północno- zachodnie. 

Za i r e U ogłoszę A 
redakcja nic odpowiada 

Dr med. 

W a c ł a w K O K O R Z E C K I 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e i n e r w o w o 

MAGISTRACKA 8, telef. 211-20 
i Przyjmuje od 2 — 5 pp. w ntedztele święta 

od 10 - 2 pp. 

D o k t ó r Ls. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
s k ó r n y c h i s > e k a n a l n y c h 

C e g i e l n ł a n a 15. 
telefon 149-07 

od 8 — 1 1 rano i od 4 — 8 wiecz. 
nledz. i święta od 1—9. 

LEKARZ - DENTYSTĄ 
S. W A T N I C K A 

[u. Napiórkowskiego 65. tel. 172-33 
(Róg Lubelskiej), front 1 piętro, 

p zyjmuje od g. 9 do 1 w poł. 1 od 3—8 • 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e z n o e s o p ł c i o w e 

i s k ó r n e 

6 - g o S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł 

Dr med. 

H . H A M M E R 
A k n s B c r - G i n e k o l o r 

W Z N O W I Ł PRZYJĘCIA. 
1 1 Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tel 128-39 

p r z y j m u j e od 2 — 7 wiecz. 
W nocy wejście przez ul. Gdańską 12 

Dr med. 

B1BERG4Ł 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e i s e k a u a l n e 

Z a w a d z k a 1 0 , tel 106-30 
przyjmuje od 9—11 rano i od 5—8 w. w niedzie 

le i świata ed 9—1 po poł. 

Dr med. WIKTOR MILLER 
C h o r . w e w n ę t r z n e . S p e o . c h o r . r e u m a t 

P O W R Ó C I Ł 

Sienkiewicza 40, te l . i46.n 
Przyjmuje od 4 30 do 7 wiecz. 

Dr med. 

N l I W l A i f K I 
ipsc.chor. wenerycznych, skórnych • seksoalnych 
A N D R Z E J A . 3 , telefon 159-40 

orzyimu|e od 8—11 rano • od 5—9 wiecz. 
w oiedz. i święta od 9—12 pp. 

D R B R A U N 
ul. Cegielnłana 4 tel. 100-57 
S p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z ­

n y c h i s e k s u a l n y c h . 
przyjmuje 8 — 1 . 5 — 9 wieczór. 

Niedz. i św jęta od g. 10 — 1 w pot. 

ZYCIE PABIANIC. 

Rozprucie kasy w biurze gminy żydowskiej. 
Włamywacze z łupem zbiegli. 

Nocy wczorajszej do biura Gminy W y ­
znaniowej żydowskiej w Pabianicach przy 
ul. Warszawskiej włamal i się na razie ńieu 
jawnieni sprawcy-kasiarze, którzy roz­
pruli znajdującą się tamże kasę gminną t. 
zw. rakiem. Łupem złodziei padły pienią­
dze w sumie 211,31 groszy. Po obrabowa­
niu kasy złodzieje zbiegli w niewiado­
mym kierunku. Kasa gminy żydowskiej nie 
była ubezpieczona na wypadek rabunku. 

Powiadomiona o włamaniu policja pa­
bianicka wszczęła energiczne poszukiwa­
nia za sprawcami. 

A P E L D O W Ł A Ś C I C I E L I S K L E P Ó W . 
Władze policyjne upraszają wszyst­

kich właścicieli sklepów spożywczych, ma 
sarskich itp. o wyłożenie w oknach w y ­
stawowych cenników z dokładnym w y ­
szczególnieniem cen za każdy znajdujący 
się w sklepie artykuł do publicznej wiado­
mości. 

W tych dniach funkcjonariusze PP . 
sprawdzać będą, czy każdy sklep umieścił 
cenniki na właściwym miejscu. 

P R Z E C I W K O NOSACIŹN IE . 
Zgodnie z rozporządzeniem Starostwa 

Powiatowego w Łasku w dniu 16 bm. od 
godziny 8 rano w Rzeźni Miejskiej w Pa­
bianicach przy ul. Żwirk i i Wigury doko­
nywane będą na koniach i mułach zabiegi 
weterynaryjne przeciwko nosaciżnie. Każ­
dy właściciel wym. zwierząt winien we 
własnym interesie poddać zwierzę żabiego 
wi ochronnemu. 

S K A S O W A N I E MIEISK1EJ P O R A D N I 
D E N T Y S T Y C Z N E J . 

Miejska Poradnia Dentystyczna, prowa­
dzona dotychczas przez prywatnych den­
tystów lekarzy przy. ul. Pułaskiego nr 3 zo 
stała skasowana. Zębolecznictwo dzieci 
szkół powszechnych Zarząd Miejski m. Pa 
bianic powierzył Ubezpieczalni Społecz­
nej. 

Z ŻYCIA „ S O K O Ł A " P A B I A N I C K I E G O . 
Dotychczasowy prezes Towarzystwa 

Sportowego „Sokół" w Pabianicach inż. 
Perkowski przeniósł się na stałe do Rudy 
Pabianickiej, wobec czego funkcję prezesa 
T o w . do czasu zwołania walnego zebrania 
pełnić będzie dotychczasowy wiceprezes 
p. Stanisław Giełzak. 

PABIANICKI P O R A D N I K K I N O W Y . 
„ N O W O Ś C I " przy ul. Kościuszki nr 14 

„Weronika" z świetną komiczką ekranu 
Franciszką Gaal w roli tytułowej. 

„ O Ś W I A T O W E " ul. Gdańska — „No­
we przygody Tarzana" . Bardzo ciekawy 
film z życia dżungli. 

aaCAtYM MIECIE 

ZDARZENIA 1 WYPADKI 
0—) Wobec groźby Sowietów wycofania sie I 

komitetu do spraw nieinterwencji, wojenne okrętf 
brytyjskie, przebywające w Barcelonie, Alieante ' 
Walencji, majł otrzymać rozkaz opuszczenia bis* 
pańskirh wód terytorialnych. 

(—) N.i pokładzie parowra Conte di Satowj 
przybył do Stanów Zjednoczonych ks. kardynał Pr 
celli. 

(—) Na pogrzeb premiera Gocmbocsza wyjął 
ehali do Budapesztu: szef kancelarii cywilnej Pre> 
zydenta Rzplitej min. Łepkowski, płk. Antoni Trz* 
sks . 1'irski i mjr Michał Lepcsei . Steiner. 

(—) W Konstantynopolu zmarł osratni wielki 
wezyr sułtański Tewfik Pasza, przeżywszy lat 9$. 

(—) Podczas burzy na Bałtyku zatonął fiński 
holownik . Polski statek Cieszyn zawinął do Tallina 

(—) Niebawem maja być wznowione rozmówi 
polsko - francuskie w sprawie wyasygnowania dal» 
szej rsty na budowę magistrali Gdynia — śląsk. ] 

(—) Dziś po południu odbędzie się na Zamka 
w obecności Prezydenta Rzplitej, gen. Rydza-Śmr 
glepo oraz członków rządu posiedzenie organizacyj­
ne w sprawie przygotowania zimowej akcji pomocy, 
bezrobotnym. 

(—) Na wczorajszym posiedzeniu komitetu FU 
namowo • gospodarczego Ligi Narodów delegat poL 
skl zgłosił wniosek zwołania w listopadzie r. h. pod 
auspicjami międzynarodowego biura pracy miedzy* 
narodowej konferencji dla sprawy emigracji żydó* 

(—) Wiceminister rolnictwa hr. Roger . Raezyó. 
skl złożył podanie o dymisję. Następca jego ma z»< 
stać senator Felicjan Lechnicki, prezes lubelskiej 
Izby Rolniczej. 

(—) Na ulicach Zakopanego pojawiły się pief 
wsre simki. 

(—) Wczoraj przewodniczący głównej komisji 
wyborczej prezes Ycesile odbył posiedzenie z człon 
kami okręgowyrh komisji z okręgów, w których zł* 
kwestionowano wybory, t j . 4 i 9. Na posiedzenia 
tym ustalono tekst wyjaśnień, jakie załączone z*» 
stano do protestów przed ich przesłaniem do władl 
nadzorczych. Ponieważ wyjaśnienia te musza by* 
zaakceptowane przez główna komisję wyborcza ' 
podpisane przez nia — prezes Vecsile zwołsł Je* 
szcjłe jedno posiedzenie głównej komisji na sobotł 
no g. 12 w południe. 

O g. 1 po poł. w sobotę, t j . jutro, protesty wraz 
i motywami komisji wyborczej przekazane zostant 
do Urzędu Wojewódzkiego. 

(—) Z dniem 9 bm. naczelnik wydziału spo* 
leczno - politycznego Urzędu Wojewódzkiego W 
Łodzi, p. Roman Kędzierski, rozpoczął człerotygo* 
dniowy urlop wypoczynkowy. 

Urzędowanie w wydziale społeczno • polityea* 
nym obejmuje z dniem dilisiejszym starosta dr Wre. 
na. Obowiązki alarosty grodzkiego pełnić będzi* 
zastępczo wieestąrosta Denys. 

. (—)^ Wczoraj spłonął przy nl. Nowomiejskiej 9 
tor iiniiinltiswy V •luucsw.ejl N. Hauponanna. 

Straty sięgają około 50.000 zł. 
(—) / .. Miej ki zgodził się na projekt po* 

stawienia pomnika ku upamiętnieniu wprowadzenia I 
w Lodzi przymusu powszechnego nauczania. Pom« 
nik ten stanie na skwerze kolejowym naprzeciw uL 
Piramowicza. 

I—) Julro przyjeżdża do Łodzi kurator okręgu 
szkolnego p. Ambroziewiez. 

(—) Przed Rada, Miejska zgromadził się wczo­
raj tłum l ir /ar) okoto 200 osób, który domagał się) . 
wpusztczenia na galerię i demonstrował za rwo)a. 
mrm rady miejskiej. Policja zaprowadziła spokój. 

Na posiedzeniu rady przybocznej uchwalone 1 
plan zabudowania bloku mieszkalnego między uli* 
rami Kilińskiego, Nawrot, Sienkiewicza i Przejazd. 
Handel hurtowy drobiem zostanie skoncentrowany 
w rzeźni bałuckiej. Uchwalono wniosek radnego i 
Dcbrańee, aby skasować podatek od wozów dla tych 1 
właścicieli, którzy zamiast obręczy żelaznych nałożą, 
epony gumowe. 

NINIEJSZYM unieważniamy weksel na su­
mę zł. 5 0 0 . — wyraźnie złotych pięćset pod" 
pisany przez Annę i Franciszka Milczar-
skich z Gdyni gdyż suma została całkowi­
cie zapłacona a weksel dotąd został nie 
zwrócony. 

O S T R Z E Ż E N I E . Za żadne zobowiązania 
żony mojej Józefy Kopydłowskiej nie od­
powiadam. Kopydłowski Józef, Łódź, ul. 
Rzgowska 101. 

O N D U L A C J Ę trwałą 5 zł. aparatem elek­
trycznym, powietrznym i parowym. Łódź, 
Nawrot 54a, Józef Podleśny. 

ZYCIE ZGIERZA. 

NIELEGALNA BUDOWA. 
Z Ł O Ż E N I E P O D A N I A N I E W i r $ T A ł * C Z A * e > 

Jedyny , p 0 ł 6 b

 n, K r y z y s 
to lot kupiony w kolektorze 

K U R T W Y T R Z Y C 
Łódź. Piotrkowska 141 i 11.go Listopada 37-a 

P.K.O. 600 626 Łódź 

O T R Z E B N I starsi ludzie i chłopcy do 
przedaży gazet. Zgłaszać się od godz. 

9—-11-ej ul. Bazarna 8. Wiadomość u do­
zorcy. 

45 ZŁ . K W A R T A L N I E pokój z kuchnią, w 
ogrodzie 4 kim. za miastem. Poczta w tym 
samym domu. Wiadomość Kilińskiego 256 
parter krawiec. 

P O T R Z E B N E pracownice na maszynę do 
pracowni swetrów. Wólczańska 164 w 
sklepie. 

W budownictwie drobnym w naszym 
mieście dzieją się różne wykroczenia, któ 
rym nie mogą dać rady władze budowla 
ne. Mówimy tutaj o nielegalnym stawianiu 
domów mieszkalnych na peryferiach. Dzie 
je się tak np., że właściciel placu, pragnąc 
wybudować dom, wnosi do Zarządu Mie j ­
skiego podanie o zezwolenie na budowę i 
zatwierdzenie planu budowy. Załatwiwszy 
te formalności, uważa, że może przystąpić 
do budowy, co też czyni. Zdarza się, że 
plany są zakwestionowape, albo plac nie 
jest budowlany i wówczas obie strony znaj 
dują się w trudnym położeniu. 

Odmowna odpowiedź Zarządu M i e j ­
skiego na prośbę o zezwolenie na budowę 
zastaje już petenta zamieszkałego we wła 
snym domu, którego budowa jest zakwe­
stionowana. Mimo surowych sankcyj, w y ­
padki te często się powtarzają. 

Zarząd Miejski zwraca uwagę, że zło­
żenie podania o zezwolenie na budowę nie 
upoważnia do budowy. Należy ją rozpo­
cząć po zatwierdzeniu planów. 

Na peryferiach naszego miasta można 
zauważyć znaczną ilość takich nielegal­
nych domków, podobnych raczej do lepią 
nek niż do domów mieszkalnych. 

Ś W I Ę T O C H R Y S T U S A K R Ó L A . 
Wczoraj odbyło się zebranie Komitetu 

obchodu Święta Chrystusa Króla w lokalu 
Akcji Katolickiej przy ul. Szerokiej nr. 2 . 
Uroczystość odbędzie się w dniu 25 b m . 
Przewidziana jest akademia w sali „B ia ­
łe j" przy ul. Piłsudskiego 17, na program 
której złoży się przemówienie okolicznoś­
ciowe, koncert chórów kościelnych i orkie 
stry symfonicznej T o w . Śpiew. „Lutnia". 
W drugiej części przewidziane są deklama 
cje, solowe i chóralne w wykonaniu Kato­
lickich Stowarzyszeń Młodzieży. 

R O Z D A N I E N A G R Ó D T U R N I E J U 
P I N G P O N G O W E G O . 

Jutro, dnia 10 bm. w sali T o w . Śpiew. 
„Lutnia" w Zgierzu przy ul . Pierackiego 
(Łęczycka 2 ) odbędzie się wielka zabawa 
taneczna urządzona przez Katolickie Sto­
warzyszenie Młodzieży, podczas której zo­
staną wręczone nagrody turnieju ping-pon 
gowego drużyn chrześcijańskiej, jaki w 
roku b. urządziło K. S. M . Po uroczysty/m 
wręczeniu nagród zdobywcom pierwszych 
miejsc, odbędzie się zabawa taneczna do 
białego dnia, podczas której przygrywać 
będzie doborowy zespół jazz-bandowy. 

Do dyspozycji gości — obficie zaopatrzo 
ny bufet oraz szereg innych atrakcyj, które 
pozwolą mile spędzić czas uczestnikom tej 
sportowej zabawy. 

; 0 ; 



W c i e n i u p a l m i l i g o w c ó w 
R o m a n t y c z n y z a k ą t e k 
m m na rumuńskiej Riwierze. 

Ba lc i c , w paźdz ie rn i ku . 
Dz iwna cała ta p o ł u d n i o w a część R u ­

munii nad Morzem Cza rnym, gran icząca z 
Bułgar ią, a przez B u ł g a r ó w utracona w r. 
1913. Z iemie te należały do T u r c j i przez 
kilka w i e k ó w i dziś mów ią o t ym az ja tyc ­
kimi nazwami mie jscowośc i (Baza rg i c — 
„ m a ł y r y n e k " , Ba lc ic — mała z a t o k a " ) , 
gęstniejąca i lością cze rwonych fezów, im 
dalej na po łudn ie od Konstancy , i w s c h o d ­
nim charak terem for tecznych ru in , muzu ł ­
mańskimi meczetami i k lasz to rami . 

Rumunia zaczyna starannie rozbudo ­
wywać do n iedawna p r a w i e .nieznane m ia ­
sto na miarę s to l icy u z d r o w i s k . Urasta na 
n ' ą Balcic coraz bardz ie j , dz ięk i p rzep ięk-
nymu po łożen iu , bo miasto w d r a p u j e się 
0 ( i morza na s t rome, wysok ie ska ły , zamy­
kające je zewsząd pó ł ko lem. Szafir ho ry ­
zontu, spadziste tarasy oraz b o g a c t w o 
P a 'm i f i g o w c ó w sk ładają się na w i d o k 
niezapomniany. 

Toteż Balc ic o d k r y l i dop iero d la R u -
m u n i i malarze i rozkochana w mieście, ł ą -
czączym ro l inność R iv ie ry z egzotyzmem 
wschodu, k r ó l o w a M a r i a . 

J e s t ono nap rawdę miastem n iespo-
d^anek. Idz iemy oto nową dzie ln icą o j as -

•nych p lacach, szerok ich u l i cach , nowoczes 
nyc l i domach. W y t w o r n e sk lepy p r z e w a ­
żnie pozamykane z p o w o d u p ią tku m a h o -
metańskiego. W kaw ia rn iach ro jno od śmie 
tank i a r tys tyczne j . 

Przy zb iegu k i l ku ar te r i i ź ród ło s ł o d ­
kiej w o d y , obudowane balust radą i p ięk ­
nym f ron tonem, odgrodzone per is ty lem. 
(Cenny skarb , wodę, uczczono po k ró lew 
s k u ) . Co c h w i l a podchodzą dz iewczęta z 
naczyn iami skórzanymi i b laszanymi bań ­
kami na ramionach. 

I .nagle w szerokość u l i cy w p ł y w a z bo 
ku wąsk i , k rę ty , jak l i tera z K o r a n u , zau­
łek. W y ł o ż o n y środk iem g łazami z rzek i , 
b iegnie wzd łuż m u r ó w od rapanych , bez o -
k ien , o n isk ich b ramach. Nie przeczuwa 
się, że w 'dziedzińcach tych wschodn ich 
d o m o s t w są d rzewa , w i n o o w i j a a l tany , a 
w g łęb i , za kra tą , k tó ra odg radza o g r ó ­
dek o d spadzistego s toku , b łęk i tn ie je m o ­
rze. 

Inne n iespodz iank i czekają inas w dz ie ln i 
cy p r zewoźn i ków , t. zw . ,,Ghcml|gi m a h l e " . 
W opuszczonych, b r u d n y c h u l iczkach spo 
tyka się zapaidłe greckie kośc ió ł k i , wysch łe 
fon tanny w o b r a m o w a n i u d rzew o l i w n y c h , 
cha tk i tureck ie , p rzy lep ione , 

W GRONIE | A P O N $ K I E | DZIATW1T 

Znany z surowego I dość ponurego usposobienia japoński minister skarbu Eiichi 
Baba, gdy znajdzie się w gronie ukochanych przez siebie dzieci, zmienia wyraz 
twarzy, darząc dziatwę szczerym uśmiechem. Zdjęcie przedstawia ministra Eiichi 
Babę wśród dziatwy szkoły powszechnej Fudżiml, skąd pochodzi minister. Jak w i ­
dzimy ze zdjęcia, dziatwa potrafiła wykrzesać na surowej twarzy ministra pro­

myk uśmiechu. 

MAltlft HEiWEL - GIERPAWA 

M A S Z Y N I S T K A 
Nie dz iw i ła się jednak ko leżankom, że 

^wróc i ły uwagę na je j sposób byc ia z 0 -
Kolskim. Przyzwycza jone b y ł y , że zawsze 
Pogodna, weso}a — nawet w t e d y gdy o-
.^zymywały gażę ! — (to najsmutnie jszy 
dzień, bo trzeba wie le p łac ić , a o t rzymuje 
S 1 ? na to zawsze za mało p ien iędzy ! ) — 
nawet w tedy pot ra f i ła powiedzieć jak iś 
dowcip. P rzyzwycza jone b y ł y , że wszyscy 
najwięcej z nią gawędz i l i i ża r towa l i , a 
tymczasem z Óko lsk im by ło zupełnie ina­
czej. 

One nie w iedz ia ł y , że on m u s i ode-
£ r 3ć jakąś rolę w życ iu H a n k i . Ona w i e ­
działa — b y ł a więc skupiona i czekała. 

, Jty' a już późna jes ień, rozmazana i roz 
P akana jak grymaśne dz iecko. 

^zaro, z imno, mokro , 
sku a śpieszyła do b iu ra . Szła szybko 
0 m . r . C z ° n a w s w y m niezbyt c iep łym palc ie, 
nika^a.0 ka łuże i rozdeptane b ło to na chód 
S 2 o

- N ieco ścięte obcasy dobrze zno-
silne Pantofe lków s tanow i ł y niebardzo 
ni e s °Pą r,cie. Poś l izgnę ła się i upadła tak 

2 2 e ^ ' i w i e , że z łamała nogę. 
niemu • ° P ° S o t o w i e - Wyc ie rp ia ła się 
czym ° S l e r n i e P r z y zestawianiu kośc i , po 
dnie j r ? z P ° c z e ł y się dla niej długie t ygo -
d ° m u . e Z e n i a z n ° 8 3 w g ! P s i e ' a l e J u ż w 

starej czasie cdna jmowa ła pokó j u 
datku P a n n y ' nudnej i gder l iwe j . W do -
wiec ' "^J -JeJ n y ł przechodni , nie miała 
zbyt r n ° ż n 0 ! 5 c ' odseparowania się od nie­

p r z y j e m n e j gospodyn i , 
chiwa • C k t y w a d ług iego leżenia i w y s ł u -
tyrad P r z y k a z d e J sposobności nudnych 
kie . t e m a t - J a k to by ło „ d a w n i e j " i ja -
miła'. j " s ą k o b i c t y — n i e b y ł a z b y t 

Hanka cnie rh i i - ^ ą , ^ n 3 czytaniu 

P o w i e ś ć 

książek i n ieweso j . rozmyślan iach, czekając 
zawsze z utęsknieniem odwiedz in ko leża­
nek b i u r o w y c h . B y ł y to je j najmi lsze c h w i ­
le i jedyna rozmaitość w jeclnostajności 
beznadziejnie podobnych do siebie d n i . 

K tó regoś dnia po po łudn iu , k iedy zmę­
czona d ług im czytan iem, od łoży ła książkę 
i pod łożywszy ręce pod g łowę , zapatrzy ła 
się, pogrążona- w zadumie czy marzeniu, 
w zapłakane deszczem okno — usłyszała 
dzwonek i w chwi lę potem weszła do je j 
poko ju M a r t a . 

— Dzień dob ry , H a n u ś ! Jakże się czu­
jesz? — mówi ła z przed poko ju . —• P r z y ­
szłam się dowiedz ieć , co s łychać z tobą, 
moje ty b iedac two kochane. A l e t ym ra 
zem nie sama: pan Okolsk i także chciał 
cię odwiedz ić . Radz i ł się mnie czy można. 
Na tu ra ln ie zabra łam go ze sobą. 

— Doskona le zrobi łaś — zawoła ła H a n 
ka z w i e l k i m ożywien iem i radością, zasko 
czona tą n ieoczekiwaną w izy tą . 

Oko lsk i wszedł do poko ju , a w i ta jąc 
się z Hanką patrza ł na nią tak c iep łymi o-
czami , jak t y l ko on to umia ł robić. 

— Pani H a n k o — rzekł do niej — bar­
dzo mi pani żal z p o w o d u tej n ó ż k i ! Czy 
jeszcze bo l i? Przepraszam, że tak śmiało 
przychodzę, ale pani M a r t a zapewni ła 
mnie, że to nic będzie źle widz iane. 

— Bardzo dziękuję — mów i ł a czerwie 
niąc się jak pensjonarka. — Bardzo jestem 
wdzięczna za myśl o mnie i pamięć... 

M a r t a i Oko l sk i zasiedli obok H a n k i i 
ięl i opowiadać je j wszystk ie ostatnie w i e ­
ści z b iu ra , co się nowego w y d a r z y ł o , p lo­
teczki i t. p. A n d r z e j mów i ł wesoło, d o w ­
cipnie — jak zwyk le . Po pół godzinie po ­
żegnal i chorą. Oko lsk i obiecał odwiedzać 
ją, „ b o to za d|uga choroba, aby można 
by ło małe b iedactwo samo zos taw ić " . 

H a n k a tak by ła oszołomiona tą w izy tą , 
że myś l i zebrać nie mog ła . 

jak gniazda do góry. 
Obok tego g l in iane chaty rumuńsk ie , pod 
k t ó r y c h s ł om ianymi dachami suszą się rzę 
dy zawieszonej k u k u r y d z y . 

T u r c y tute js i , dob roduszn i , pa t r i a r cha l -
n i , patrzą ze zdumien iem na nowe życ ie 
miasta . Jeszcze w ięce j d z i w i się może p o ­
chy lona z góry dz ie ln ica ta tarska, oddz ie ­
lona od innych p r a w d z i w ą przepaśc ią , w y 
sch ł ym po tok i em. T u t a j malarze zapusz­
czają się najczęście j . Bo też j ask rawo -żó ł t e 
dachy z p łó tna , czarne szorstk ie ubran ia i 
zasłony ma twarzach s tarszych kob ie t , b ł ę ­
k i tne chus teczk i , s rebro i kora l k o l c z y k ó w 
— z l e w a j ą się w org ię b a r w . Nadomiar , do 
koła w ą w o z y cze rwonawe (wap ' icń) i k o ­
t l i ny bez roś l innośc i , b a r w y k redowe j w 
słońcu, a p ł owe j w ks iężycu. W pob l i żu 
p r o w a d z i się prace w y k o p a l i s k o w e po mia 
stach T r a k ó w . O d k r y t o A k r o p o l , ongiś D io 
nysopo l i s , w y d o b y w a się na św ia t ło f r ag ­
menty nag robków , ża łobnych nap i sów gre 
ck i ch . 

A w i ę c obok miasta, k tóre się r o z w i j a 
w najp ięknie jsze z uzd row isk , obok m ia ­
sta egzotycznego, po w iekach w p ł y w ó w 
tu reck ich , pozna jemy i to , k tóre by ło ko ­
lon ią G r e k ó w , dużo ziaś późnie j s iedz ibą 
Wenec jan i Genueńczyków, gdzie w X IV 
w . k r ó l o w a ł bo jar Ba l i ca (Jak chcą R u ­
m u n i , od niego ma pochodz ić nazwa B a l ­
c i c ) . 

Inne jeszcze ob l icze pos iada część 
n a d m o r s k a , gdz ie temu lat dziesięć k ró lo 
wa ' M a r i a kazała zbudować zamek. N i e d a ­
leko m ina re tu w porc ie i m ł y n ó w w d y ­
miących w ą w o z a c h , p o w s t a w a ł y w i l l e - p a 
, łacyki na ska lach, otoczone w i n n i c a m i i 
kaskadami w ś r ó d o lb r zym ich t opo l i . 

N a pods taw ie cy tade l i zbudowano 
d o m k r ó l e w s k i o n isk ich su f i tach , w i e l ­
k ich oknach , pełen św ia t ł a . Wieżę dos to­
sowano do m ina re tów , tarasy w kształc ie 
b izan tyńsk iego k rzyża , ł a w y z kamien ia 
z rob iono weneck ie , ko lumny da lmack ie , 
u rny i wazy k lasyczne. 

Z t y m w s z y s t k i m zamek w y g l ą d a prze 
p ięknie w op raw ie p a r k u , k t ó r y k ip i po ­
pros tu od k w i a t ó w , coraz i n n y c h , zależnie 
od pory*: p rzeważn ie ciężkie p i w o n i e , w i c i 
kie l i l i e , kal le i chryzan temy. Poko je k r ó ­
l o w e j , lśniące b i zan tyńsk im i i konami , 
mnós twem srebrnych lampek, zwiesza ją­
cych się z su f i t u , i w s c h o d n i m i , n i z iu t k im i 
s to l i kam i , przepełn ione są także wazona­
m i kw iec ia . Schody, galer ie , pergo le , f o n -

W I A R A C O R Y P R Z E N O S I 
a wiara we własne szczęście przyciąga 
powodzenie, Loteria obdarza dobro­
bytem tych, którzy z ufnością i wytrwa­
łością oczekują wygranej Niezwłocz­
nie nabądźcie los I klasy 3 7 Lot. 
Państw, w szczęśliwej k o l e k t u r z e 

A. WOLANSKA 
Centrala, Warszawa, ul. Nowy Świat Nr. 19 

K o n t o P . K. O - 7 1 9 2 . 

Zamówien ia zamiejscowe za ła tw iamy o d w r o t n i e . 

C iągn ien ie 22 paźdz ie rn ika . C e n a losu 40 zł., ć w i a r t k a 10 zł: 

N A T R Ę T N A O S A 
spowodowała hałastro!ę samochodową 

Pewien kupiec z Monach ium w y b r a ł się 
w t o w a r z y s t w i e czterech osób na w y c i e c z ­
kę samochodową w A l p y aust r iack ie . W 
drodze do Kuste in natrętna osa przeszka­
dzała k u p c o w i 

w kierowaniu samochodem. 

W p e w n y m momencie kupiec chcąc sp ło ­
szyć nat ręta od ją ł na sekundę rękę od k ie ­
rown i cy . W tej samej c h w i l i wóz skręci ł 
rap town ie w bok i wpad ł z impetem na 
drzewo. Samochód uległ rozb ic iu , w ł a ś c i ­
ciel samochodu odniós ł ciężkie obrażenia, 

Właściwe pielęgnowanie zębów — 

Chlorodonł 
rano i wieczorem. 

Prawdziwy z cz«rwonq głowq iwa. 

tanny i tarasy oplecione b luszczem i w i n o 
roślą. Całe wzgórze rob i zdała • wrażen ie 
wiszącego o g r o d u . 

T ę reprezentacyjną część miasta s t w o ­
rzy ła już Rumunia, dz ięk i k ró lowe j i mala 
rzom, k tó rzy roznieśl i s ławę Balc ic po eu 
rope jsk ich p inako fekach . 

reszta t o w a r z y s t w a doznała silnego* 
wstrząsu mózgu . O f ia ry n iezwyk łego w y ­
padku spowodowanego przez osę, mus ia ­
no odwieźć do szpi ta la w Kufs te in . 

~ ' f l 

D R A L U S T H A 
SPECJALNA ZASYPKA 

|ELA DZIECI ' 
tMTRACULUM 

Z a i y p k o firmy . M i r a c u l u m " 
z przepisu D o k t o r a L u s t r o , za­
wierająca uitalonq i lo ić estrów 
kwasu p-oxybenzoe'sowcgo oraz 
lurowee n a j n o w s z y c h wynaloz-
)ców, posiada znaczne własności 

' onlyseplyczne i ochronne, Test 
preparatem cennym I ze wszech 
miar godnym polecenia przy pie-
legnac|i zarówno noworodków- jak 
I dzieci starszych. Preparat ien 
może mieć zastosowanie także 
lako trodek 1 a g o d z a c y .przy 
T*drażnieniu skóry u dorosłych. 

I od tego dnia zaczął się d la niej no ­
w y okres, k tó ry w jej szare, bezbarwne ży ­
cie wnos i ł zasadniczy moment ; nadawał 
mu treść i czyni ł je cennym. 

Na jm i l sze godz iny — niestety bardzo 
niel iczne, bo d w a , t rzy razy na tydzień — 
by ł y te, które spędza|a z And rze jem na 
d ług ich szczerych pogawędkach. W y c z e ­
k iwa ła z upragnieniem tych dni i tych do ­
brych godz in . Pusto je j by ło , gdy mi ja ły . 

I coś się między n imi zadzierzgnęło. 
Mocno i zdecydowanie. P rzy jaźń? — Tak . 
B y l i p rzy jac ió łmi . Ale jakaż to dz iwna b y ­
ła p r zy j aźń ! U t r w a l a l i w sobie przekona­
nie, że istotnie ona ich łączy, źe są bratem 
i siostrą. M ó w i l i to sobie i chcie l i , szcze­
rze chcie l i , aby tak by ło , choć gdzieś w 
najdalszym zakątku serca, mów i } im jak iś 
głos, że tak nie jest wcale. 

— Od p ierwszej c h w i l i , gdy cię u j rza­
łem — mówi ł And rze j , siedząc b l isko p o ­
siania H a n k i i t rzymając je j rękę w swych 
dłoniach — wyczu łem w tobie bl iską i po 
krewną mi istotę. Od p ierwszej chw i l i nie 
byłaś mi obcą. Powiedz , dlaczego wtedy , 
gdy po raz p ierwszy przyszedłem do w a ­
szego poko ju , nie odezwałaś się ani s ło­
wem i tak badawczo na mnie patrza łaś? 

— B y ł a m zaskoczona two im' im ien iem. 
— Dlaczego? 
H a n k a opowiedz ia ła o d z i w n y m fa ta­

l izmie tego imienia w je j życ iu . 
And rze j słuchał uważnie, a gdy skoń­

czy ła zapanowało długie mi lczenie. 
Każde w swych myślach starało sic od 

gadnąć, co kry je tajemnicza kotara, która 
odgradza każdą chwi lę już istniejącą od 
tej , k tóra ma nastąpić... 

Co będzie dale j?. . . 
Wreszc ie And rze j przerwał mi lczen ie : 
— Pow iedz m i coś o t w o i m małżeń­

stwie.. . N i g d y nie mów i l i śmy o t ym. Chy­
ba, że jest to d la ciebie temat przykry. . . 

— N i e , z tobą mogę mówić o wszys t ­
k im. Zresztą moje małżeństwo jest dla 
mnie czymś niesłychanie od leg łym, p o m i ­
mo, że zaledwie od pięciu lat jestem w d o ­
wą. Jest tak od leg łym, że gdy o nim m y ­
ślę, to tak jak gdybym myśla ła o okresie 
mego szczęśl iwego dz iec iństwa. O sobie, 
jako dorosłej kobiecie, myślę raczej do ­
piero od czasu k iedy właśn ie o w d o w i a ł a m . 
W t e d y też wogóle zmieni łv sie moje w a ­
runki życ ia , przede wszys tk im pod w z g i ę -
dcm mater ia lnym i w tedy dopiero nap raw­
dę weszłam w życie jako cz łowiek doro ­

s ły . Wszys t ko co by ło przed t y m by ło g ład j 
ko i beztrosko układającą się drogą, k tó re j 
nie po t rzebowa łam samodzielnie w y d e p t y ­
w a ć : wygodn ie p rowadzono mnie po nie j . 
Ojciec psu | mnie jako jedynaczkę, z w ł a ­
szcza od śmierci matk i , gdy mia łam 10 lat . 
W i e l k a wo jna nic dotknęła mego domu ro ­
dzinnego. T a k się z łożyło, że przeszła jak 
gdyby obok nas. N i e uc ierp ie l iśmy od niej . 
N ie by ło też niedostatku. Jako młodz iu tka 
panienka pod koniec wo jny pracowałam 
w szpi talu jako sani tar iuszka, i to by ł j e ­
dyny mój kontakt z tym strasznym drama­
tem jak i przeżyła Eu ropa . M i a ł a m lat 20, 
k iedy skończyła sie zawierucha św ia towa . 
Zaręczy łam się w tedy z moim późniejszym 
mężem, k tó ry by ł zaledwie 0 rok starszy 
ode. mnie. Pobra l i śmy się bardzo prędko 
i nasze małżeństwo by ło raczej czymś w 
rodzaju zabawy dzieci w małżeństwo, an i ­
żeli poważn ie t rak towanym związk iem 
dwo jga ludz i . Mąż mój s tud iowa j p rawo, 
więc i ja zapisałam się na un iwersyte t na 
ten sam wydz ia ł . B y l i ś m y doskonałą parą 
koleżeńską. U c z y l i ś m y się razem i dosko­
nale b a w i l i ś m y się poza nauką. B y ł o coś 
niesłychanie beztroskiego w naszym życ iu , 
n i t pozbaw ionym jednakowoż różnych 
szczytnych młodz ieńczych ideałów i zamia 
rów na przyszłość. T r w a ł o to wszystko bar 
dzo k ró t ko , bo gdy przysz ła wo jna bolsze­
w icka , mąż mó j jako ochotn ik wstąp i ł do 
wo jska i przed końcem w o j n y zginął na 
froncie, zabi ty przez szrapnel . Bardzo s i l ­
nym wstrząsem by ła dla mnie ta t rag icz­
na wiadomość" i nic umiem sobie w y o b r a ­
zić, jak b y ł a b y m się do tego us tosunkowa­
ła, g d y b y m by ła pozostała w tak ich sa­
mych warunkach , jakie mia łam poprzednio 
Tymczasem wkró tce potem ojciec mój zu ­
pełnie załamał się w swoich interesach, 
nastąpi ła bardzo szybko degrengolada ma­
ter ialna i raptem stanęłam oko w oko z w a l 
ką o by t nie ty lko d la siebie, ale i dla o j ­
ca. T o mus ia ło oderwać mnie od osobistej 
t raged i i , musia łam zacząć myśleć realnie, 
szukać pracy, aby ut rzymać i siebie i ojca. 
k tórego zresztą trzeba by ło leczyć, pon ie­
waż stan jego ne rwowy groz i ł jakąś ka ta­
strofą. Rodz ina , jak zwyk le w takich ra ­
zach nie interesowała się nami zbytn io . C i , 
k tórzy zawsze pamiętal i o nas, gdyśmy by 
l i w dostatn ich warunknen, teraz dz iwn ie 
jakoś zapomniel i o naszym 's in ien iu. N i c 
chcia łam zresztą udavr" ' ''• 
wiek z prośbą o po;n 

zabra łam się do pracy. Dos ta łam posadę 
i wcale nieźle się nam dz ia ło , bo dostate­
cznie zarab ia łam. I w t e d y dop ie ro , w t y m 
okresie mego życ ia , poczułam się do ro ­
s łym cz łowiek iem. Ma łżeńs two zostało po 
tamtej st ronie, na odwrócone j kartce bez­
t roskiego dz iec iństwa. Męża mego kocha ­
łam, ale dziś, gdy myślę o tamtym m o i m 
uczuciu, nie umiem zdecydowanie p o w i e ­
dzieć, czy by ła to rzeczywiście p r a w d z i w a , 
mocna mi łość. Czy b y ł a b y ona p rze t rwa ła , 
g d y b y nie nastąpi ła katastrofa. . . N i e w i e m . 
W i e m , że dziś inaczej patrzę na ludz i , na 
życic, na świa t , inaczej na miłość i na 
związek d w o j g a ludz i . Jestem zupełnie' i n ­
ną istotą, w niczym nie podobną do tej z 
tamtego okresu. B y ł a m szczęśl iwą mężat ­
ką, ale by łam w tedy wogó le szczęśl iwą j e ­
dnostką, niezależnie od tego małżeńs twa. 
Wszys tko zawsze by ło dobrze i ł a two . T e ­
raz jest wszys tko odwro tn ie — widoczn ie 
d la r ó w n o w a g i . Nemez is . M o j e ma łżeń ­
stwo by ]o raczej epizodem w moim życ iu ^ 
niźl i okresem, mocno p rzeży tym. I wszys t ­
ko to zostało bardzo za mną daleko, p e w ­
no dlatego, że tak kon t ras towo inne p r o ­
wadzę teraz życie. Tak ie beznadziejnie j e ­
dnostajne i szare... Dop ie ro od c h w i l i , k i e ­
dy ciebie poznałam, jakoś mi się ono roz ­
jaśni ło. . . A l e może oddz ia ływu je tu dużo 
sugest ia : masz przecież na imię Andrze j . . . 

. — Hanuś — rzekł poważnie Oko lsk i — 
możesz być pewną, że jestem „ d o b r y m 
A n d r z e j e m " . . . 

— „ D o b r y A n d r z e j " — powtó rzy ła ci 
cho, iak gdyby do siebie samej. 

— B y | czas i w mo im życ iu — m ó w i ł 
Andrzej — że przez jego horyzont p rze la ­
t ywa ł y b łyskawice i gdy dzień wczora jszy 
n igdy nie by ł podobny do dnia dzis ie jsze­
go. A l e to minęło.. . życ ie potoczy ło się 
r ó w n y m kory tem, bez żadnych n iespodzia­
nek i bez żadnej szansy, b y ju t ro mogło 
czymko lw iek różnić się od dnia dzis iejsze­
go. Mono ton ia życia stała się tak nieza­
wodną i tak znaczącą, źe na sprawach 
mego serca zaczęła osnuwać sie lekka p a ­
jęczyna. Teraz zaszła zm iana ! K a ż d y swó j 
ruch, każda *swą myśl odczuwam jako spo­
sób oddalania się lub zbl iżenia do togo 
nowopowsta łego tematu. Jak imś podśw ia ­
domym odczuciem, potraf ię we wszys tk im , 
co mnie otacza, znaleźć w ł a ś c i w ą miarę , 
i I t rc l ła iącą mój stosunek do tego tematu.. . 

( D . c. 
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Koło przy jac ió ł śródmieścia z p ro jek­
t ó w inwestycy j miejsk ich komis j i techn i ­
cznej wyszczególn i ło szereg robót , k tóre 
p o w i n n y być wykonane w r. 1937-38. 
Z chw i lą przerzucenia mostu nad u l . Ks ią ­
żęcą, co ma nastąpić z w iosną 1937 roku , 
przede wszys tk im należy p rowadz ić robo ­
ty ziemne na terenie szpi tala św. Łazarza 
na t. zw. A le i na Skarpie oraz u łożyć na­
wierzchnię g ładką wzdłuż całej p ro jek to ­
wanej trasy. Ko ło uważa również za ko ­
nieczne wykończen ie b u l w a r u nad Wis łą 
i pok ryc ie g ładką nawierzchnią odc inków 
u l ic : W ioś la rsk ie j , Solec i Czerń iakowsk ie j 
oraz wyas fa l towan ie u l . Mączne j . Poza 
t y m w t y m czasie p o w i n n y być wykonane 
robo ty ziemne i u łożona nawierzchn ia na 
zapro jek towanych u l icach, b iegnących o d 
A l . 3 M a j a do u l . Książęcej przez tereny 
rozparcelowane w t. zw. Koszarach B l o ­
cha, a A l . 3 M a j a pod mostem Pon ia tow­
skiego (część po łud. ) p o w i n n a być w y a s ­
fa l towana. K o ł o zwraca także uwagę na 
urządzenie podz iemnych sza le tów na Po­
w iś l u (u ł . Mar icnsz tad t , T a m k a róg D o ­
b r e j , Łaz ienkowska róg Czern iakowsk ie j , 
Książęca róg Solca, W i l a n o w s k a r ó g Z a -
górne j ) oraz w oko l icach d w o r c a G ł ó w n e ­
go względn ie A le i Jerozol imskich, na o d ­
c inku od Marsza łkowsk ie j d o N o w e g o 
Świa tu i w oko l icach PI . T r zech Krzyży . 

• • • 

W na jb l iższych p ro jek tach Inwes tycy j ­
nych w ładz mie jsk ich winna znaleźć się 
przede wszys t k im sprawa ukończenia „ W i 
s łos t rady" , p rzyna jmn ie j w g ran icach w y ­
brzeża Gdańsk iego, a w ięc między m o ­
stem Kierbedz ia i k o l e j o w y m . T a droga 
będzie j e d y n y m połączeniem Starego M ia 
sta ze śródmieśc iem oraz D w o r c e m Gdań 
sk im i Żo l ibo rzem. T r zeba tu nadmienić, 
Że ruch k o ł o w y w obręb ie Starego Mias ta 
został t u ze wzg lędu na niebezpieczeństwo 
rysowan ia się d o m ó w — zabron iony. W 
'konsekwenc j i r ozw iązywan ia t ych zaga­
dnień mie jsk ich , w y s u w a się równ ież k w c 
stia uporządkowan ia do jazdów pros topa­
d łych do „ W i s ł o s t r a d y " . N p . u l . Kośc ie l ­
na ca łk iem nic nadaje się obecnie do prze 
j azdów, pon ieważ s t roma góra zupełnie 
jest n ieprzys tosowana do ruchu ko łowego. 

• • • 
W sari ko lumnowe j na ratuszu odby ło 

się uroczyste wręczenie nagród przyzna­
nych p racown i kom mie jsk im, k tó rzy odzna 
czy l i się w os ta tn im roku in i c ja tywą, w p r o 
wadzając ulepszenia w zakresie poruczo-
nego i m dz ia łu pracy . Rozdanych zostało 
ogó łem 15 nagród . < , 

• • • 
W s ierpniu rb . zanotowano w s to l icy 

1450 urodzeń, w t y m chrześci jańskica 
1007 i żydowsk i ch 443. Z g o n ó w zanoto­
wano 1083, w t ym zmar ło chrześci jan 800 
i ż ydów 283. Przy ros t na tura lny ludnośc i , 
czy l i nadwyżka urodzeń nad zgonami , wy 
nosił 367 osób. 

Kraieczfei. 

ZEMSTA JEST DROGA. 
Złodziej czy mecenas $ziuki$ 

Jestem z ca łym uznaniem dla Musso l i 
niego. S łowo daję, że ta l ta l ja rob i się 
całk iem porządnym i rozsądnym kra jem. 
Zwłaszcza ostatnie rozporządź, za impono­
w a ł y m i . I ta l ia potrzebuje forsy i co rob i? 
Rozpisuje pożyczkę wewnęt rzną , ale nie 
d la urzędn ików, lecz dla t ych , k tó rzy nic 
t y l ko w I ta l i i mają dużo p ien iędzy: d l a | 

kamien iczn ików. Rozporządzenie p o w i a d a , . 
* _ «» Ła i », - « - , -

On by l c ie rp l iwy . Gadał i gadał, opow ia 
dał i opowiada ł , wreszcie powiedz ia ł : 

— Słuchajc ie, Ab ram, się mi się pić 
strasznie chce, może mi dacie szklankię 
w " d y ? 

— Pompcjskie slużc akuratn ic . E in mo 
ment 

I wyszedł do kuchni po wodę . W t y m 
że obniżenie kursu l i ra w łosk iego n a j - 1 momencie Szpic złapał obrazek i zwia ł co 
mnie j , a nawet wcale nie dotkn ie w łaśn i , ' s i ł y w nocach 
ciel i d o m ó w najbardz ie j zaś dotknie !,.- A h r a m e k p o s tw ierdzeniu kawa łu Szpi 
dz. pracy. Wobec tego właścic ie le do - ^ ^ Wiedz ia ł , żc Szpic ukrad ł , w ic 
mów p rzymusowo zafundują sob.c pożycz , t ł z i a ł ( e g f c j f S t , „ „ £ n i c m c m f } _ 
kę, aby ludzie uczciwej pracy mogl i , a - , w i ł C z c k a ł n a o k a z j c N a d a r z y f a s i c m a 

w dniu 10, s ierpnia, w k t ó r y m to dniu A -
bramek spotka ł Szpica na t i l icy P io t r ków 
sk ie j . Przyskoczy ł do niego jak ten lew, 
jak ten jaguar i s t r z ą s a ł laskę na szp:-
cowsk ic j g łow ie . 

Sąd Grodzk i skaza! Abrama L ipszyca na 
100 złotych g r zywny lun 2 tygodnie are­
sztu. 

koś spokojn ie żyć. 
T o jeden fakt , k tóry wzbudz i ł we mnie 

sentyment dla Mt isso l in icgo. D rug i , to roz 
porządzenie zakazujące kategorycznie pod 
wyźszania cen a r t yku łów p ierwszej potrze 
by . Zaczynam ża łować, że nie znajduje 
się w tej chw i l i w I ta l i i . T a m nic musia ł ­
b y m wys łuch iwać skarg żony własnej i 
cudzych, żc mięso- zdrożało, że p ieczywo 
zdrożało, że węd l i ny zdrożały, że nabrał 
zdrożał, j a rzyny zdrożały, a pensje jakie 
b y ł y mizerne, takie i są g łodowe . 

G d y b y m mógł , w y d a ł b y m i u nas takie 
rozporządzenie. K t ó r y kamienicznik 
ma więce j dochodu, niż pow in ien wydać , 
niechaj odda nadwyżkę skarbowi p a ń ­
s twa, aby mnie móg ł podwyższyć pensje 
K t ó r y cech żąda p o d w y ż k i cen a r t y ku ł ów 
spożywczych , za łeb go i d o Berezy 
W p r a w d z i e przed k i l ku miesiącami szero 
ko i p ięknie opow iadano i ogłaszano i tt 
nas o „ n o ż y k a c h " , k tóre obetną nadmier­
ne ceny, ale skończy ło się... na p o d w y ż ­
ce . 

Jedna rzecz, k tóra nie zdrożała, to 
węg ie l . A le i tu ta j zachłanni węglarze 
p rzy każdej okaz j i starają się brać więcej 
niż t rzeba. Ten sam węg ie l w j ednym kon 
cernie kosztuje 4.20 zł. za korzec, w i n ­
nym ty l ko 3.90. D laczego? D la tego t y l ko , 
że nie każdy odb iorca or jentuje się w sy 
tuacj i i pozwa la się nabić w węg ie l przed 
s tawte ie fowi , czy przedsięb iorcy węg lowe 
mu, k f ó r y uważa, że jak łudzie chcą p ł a ­
cić w ięce j , to t rzeba brać więcej.. 

Niestety gros. naszej u w a g i zwracamy 
właśn ie na zagadnienia a la wędzony 
śledź. M a m wrażenie, że w ogóle ży jemy 
pod znakiem wędzonego śledzia, k tó ry u-
suwa w cień wszelk ie istotne nasze p o ­
trzeby. 

Ponieważ jednak zaczynamy w k r a c z a j 
na tematy, k tóre pachną pewną do niedaw­
na cichej a obecnie s ławną miejscowością 
w wo jewódz tw ie brzesk im, bezpieczniej 
będzie zająć się sprawą obrazu. Szpica i 
L ipszyca. 

O B R A Z . 

Stefan Szpic jest to tak i s łodk i J o w c i -
pasek. k tó ry lub i ko legom płatać ...szpa-
sy " . Stefanek któregoś dnia odwiedz i ł swe 
go kolegę Abrama L ipszyca z ir ł icy W ó l ­
czańskiej . Rozmawia l i o k ryzys ie , o dziew 
czynkach, jak się skończą arabskie a w a n ­
t u r y w Palestynie, k to zwyc ięży w Hisz­
pan i i , s łowem za jmowal i się poważnym i 
sp rawami . 

W ł a ś c i w i e udawa l i , że się zajmują. 
L ipszyc i owszem, on m ó w i ł serjo, ale 
Szpic zerkał ciągłe na b iu rko . Na t ym b iur 
k u b o w i e m leżał jak iś obrazek, k t ó r y stra 
sznie Stefankowi p rzypad ł do gustu. Czy 
m u się podobał , czy zamierzał go sprzedać 
nie w i e m . w iem ty l ko , że Szpic postano­
w i ł urządzić A b r a m k o w i kawa ł i obraz 
świsnąć. 

Pociesza go fakt , że n iedługo Szpic sta 
nic przed tymże sądem jako oskarżony o 
kradzież obrazka. 

Jerzy Krzeck). 

BRZYDKIE 
ROZSZERZONE PORY 

•WĄGRY 
s p o w o d o w a n e nieodpowis^njn? pudrem 
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ZE L W O W A donoszą: 
Mieszkańcy domu przy u l . Sapiehy 1.65 

zawiadomi l i komisar jat P.P., że zamieszka 
ł y w tym domu t o r o w y PKP 57- le tn i 
Krzysztof Domaradzk i , k tórego żona o p u ­
ściła i mieszka oddzie ln ie, od k i l ku już 
dn i nie opuszcza swego mieszkania, p r z y ­
czyni okna, wychodzące na ganek 

są zasłonięte s to rami . 
Na miejsce udał się k ie rown ik V I . 

komisar ja tu z d w o m a pos te runkowymi . 
Istotnie mieszkanie Domaradzk iego by ło 
zamknięte, story w oknach spuszczone, a 
na pukanie nikt się nie odzywa ł . W o b e c 
tego wezwano ślusarza, k f ł r y w y t r y c h e m 
o tworzy ł d r z w i we jśc iowe. Po ich o twa r ­
c i u , gdy funkcjonarjusze po l i cy jn i weszl i 
do kuchni , u j rze l i wiszące na haku od lam 
py zw łok i Domaradzk iego, k tóre wydz ie 
la ły już woń rozk ładów,} . 

Okaza ło się, że Domaradzk i istotnie je 
szcze przed k i l ku dn iami pozostał w domu 
i w ięce j już mieszkania swego nie o p u ­
ścił. W t ym dniu też w godz inach p o p o ­
ł udn iowych popełn i ł samobójs two. 

Na stole w kuchn i znaleziono rodzaj 
testamentu, spisanego przez Domaradzk ie 
go w dn iu 1 paźdz iern ika. Testament ten 
jest pewnego rodzaju aktem oskarżenia 
p rzec iwko drug ie j żonie, k tó ra — jak p i ­
sze — przed 18 la ty zabrał ze złego o to ­
czenia i poś lub ia jąc ją , da ł j e j swoje naz-
zwisko. Z małżeństwa tego jest jedyna 
córka, l icząca dziś la t 18, k tó ra również 
jak matka, 

nienawidziła ojca. 
a ostatn io w ogóle się n im nie intereso­
wa ła , udając się na w łasną drogę życia. 
W da lszym c iągu denat w swo im t e s t a ­
mencie w y r a ż a ł ża l do d rug ie j ma łżonk i , 
iż n ic ty lko że nie okazała mu żadnej wdz łę 
czności, ale przec iwn ie pastwi ła się nad 
nim i czekała na jego śmierć. D la tego też 
denat pos tanow i ł pensję swoją należną 

mu w P K P za miesiąc paźdz iern ik przelej 
zać „Rodz in ie K o l e j o w e j " , jakoteż posi . i l 
daną w domu go tówkę w kwoc ie 80 zlJ 
gdyż ta organizacja op iekowa ła się nim 
w dniach jego samotności j pomagała mik 
Także na „Rodz inę K o l e j o w ą " p rzeznw 
czy ł swoje pap ie ry war tośc iowe, a m i a w 
w ic ie Pożyczkę Narodową i I n w e s t y c y j l 
ną. 

Z dalszej treści l istu w y n i k a , że D o r n i 
radzk i , k tó ry przeszedł ciężką próbę ż y c i l 
v - ostatnich czasach wa lczy ł z p r z e c i w n i 
śc iami życ i owym i i n ie jednokrotn ie c h o d z i 
o g łodzie nie mogąc "ob ie samemu i u l 
usłużyć z powodu podeszłego w iek u . Cm 
sto też b y l zdany na łaskę ludzi obcych* 

Pol ic ja op ieczętowała wszystk ie rze ł 
czy war tośc iowe, poczem na polecenie I f 
karzą dz ie ln icowego zw łok i denata zaórM 
no do Ins t y tu tu Medycyny sądowej . T r ą 
giczna śmierć Domaradzk iego w y w a ' 1 % 
na jego sąsiadach silne wrażenie. 

za&ił dziecku. 
la lach 

wt l jawi ła tajemnicę. 
Z W i l n a donoszą: 
Lucyna Bożcnkowa z Fermy, gm. t roc- j 

k le j , zameldowała po l i c j i , że przed 7-miu 
laty mąż je j Sergiusz Bożcnkow w czasie! 
k łó tn i rzuci ł w nią bute lką, k tóra t raf i ła w" 
g łowę dziecka, l iczącego wówczas 2 tyĄ 
godnie. O d uderzenia dziecko po chw i l i 
zmar ło. Bożenkowa o powyższym dotych-J 
czas n ikomu nic me ldowała , gdyż mąż ją) 
o to pros i ł , a pon ieważ obecnie mąż ją s t a j 
Ie b i je i mal t re tu je , chce aby by ł poc iągn ie ! 
t y do odpowiedz ia lnośc i za zabójs two-
dziecka. 

P ro tokó ł skarg i Bożenkowc j przedsta- j 
w iono w ładzom prokura to rsk im. 

R A D I O - K Ą C I K . 

floujy wynalazek czyni 
pude^WW T A M U J Ą C Y M * 

Dr. M. Catria i Paryża twierdzi: „Zwykł* 
pudry Mwirrnurt krochmal przenikaj do porów, 
rozazerzając j * . Pudry o drobnych cząitkach 
ziarnistych podrażniaj*; delikatna pory skóry i 
powodują, plamy oraa wągry. L a c i najbardziej 
czyaty, eteryciny puder, zawierający Pianką 
Kremową, działa obecnie wzmacniająco i upiąksza-
jąco na akórc/*- „Eteryczny" puder jest prepa­
rowany zadziwiającym, nowym eposu be tu, dziąki 
któremu tylko puder atriymujący tif w p»-
wietrta jeat zużytkowany. Jeat to sposób fabry­
kacji Pudru Tokalon, epr*par*wanag o według 
oryginalnego, francuskiego przepieu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon. Dlatego te i Pudar 
Tokalon nic może zawierać ziarniatych cząstek, 
które mogłyby tamować i podrażniać pory. Z 
tego też powodu Puder Tokaloa przylega tak 
równo i gładko—pokrywając skórą i*kby nie­
widzialną powłoką piękności. Pudar Tokaloa 
jest równic* zmieszany patentowanym sposobem 
z Pianką Kremową. Dziąki temu właśni* puder 
triyma sią przez 8 godzin. W najbardziej dusz-
a*j a*łi restauracyjnej twarz Pani nigdy n i * 
bądzi* wymagała przypudrowania. Przy końcu 
długiej, przetańczonej uoey cer* Pani bądzi* śwież* 
i pozbawiona połysku. Wypróbuj dziś jeszez* 
pudełko Pudru Tokalon ..Feerycznego". Jest te 
e** całkiem nowego i odmiennego. Jeżeli n i * 
będzie Pani sacbwycan* wynikiem, pieniądze 
(ostaną Pani zwrócone. 

II \ 11 K. 9 PAŹDZIERNIKA 
Raszyn. 

05 Muzyka salonowa i Krakowa 
•10 Nie psujmy zdobyczy wakacyjnych- — pogad. 
50 Dziennik południowy 
00—14.00 Przerwa dla Krakowa 

' •' i "•> Przerwa dla Katowic. Pognania, To. 
rnr.i.i j V. (dla Lodzi do g. 11.57) 
.00 W i „I i pndWrzfl 
.15 Programy lokalne 
15 Mo/.mowa z chorymi — za Lwowa 
50 Koncert małej orkiestry P. R. 
.00 Piękno gór słoweńskich — odczyt z Krakawa 
,15 Dalszy ciąg koncertu (Poznań nadaje ,-indy. 
cje lokalna) 
. I F T kneyklopedis mówiona 
00 Pngadunka aktualna 
10 Wiadomości sportowe 
20 Programy lokalne 
.51 Cudyc chwalicie, swego nie znacie — pognt 
dinka (Katowice i Lórlź nadaje audycje lokalne) 
.00 t'cienka — opowiadanie 
20 Z !>•• U L I po kraju 
45 7. x> kulis opery — felieton nmayrzny 
.00 Ił — opera w 4 aktach Jules Ma*scr.rta 
(płyty). W przerwie: Dziennik wirrznrny i Po­
gadanka aktualna 
.25 hrys-Jal i l,.,»n,,i — skorz 
45 • i lekka i taneczna zespołu Wiktora 
TycbnwKkiego 
00—23.30 ProRram lokalny d l * Warszawy i 
Lwowa 

ŁÓDŹ. jak Raszyn, oraz: 
00 Muzyka / płyt 
57 Łódek ie wiadomości giełdowe 
15 Koncert reklamowy 
.40 Jak snedr.it- święto? 
.45 Muzyka z płyt 
.20 Koncert ..L i.-w — płyty 
~i0 Psgiidanka popularna pt. SzuJm pracy 

SOBOTA, 10 PAŹDZIERNIKA. 
Ifci.izyn. 

fi 50 Pieśń poranna 
6.3j ' . N > 11 I . 1 I L , — I . i.., 

6.50 Muzyka i płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalne 
S.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.30 Andycja dla szkół 
11.57 Sygnał rzasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Koncert orkiestry kolejarzy śląskich — z I-

towir .. , , . . ,y • 
TT.*w TTVfr*wr~lmVBM*' "" ' * 
12.50 Dziennik południowy 
1.1.00—13.30 Przerwn d l * Kraków* 
13.00—14.30 Przerwa dla Warszawy, Lwowa i Lodzi 
11.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, To> 

riiiii.i i Wilna 
14.30 Słuchowisko dla dsieci — t Pognania 
15.00 Wiadomości gospodarne 
15.15- 1 i I I •• . I I . . - . lokalne 
1(5.15 Koncert w wykonaniu kapeli Dr.irrianowi.kie- f, 

go T. udziałem W. Wermińskiej 
17.0,) Transmisja nahnzeństwa a Ostrej Bramy W Ą 

Wilnie 
1750 Przegląd wydawnictw 
18.00 Pogadanka aktualna 
13.10 Wiadomości sportowa 
1.1.20 Programy lokalne 
ltt.511 Pogadanka aktualna 
1900 Audycja dla Polaków i zagranicy 
19.30 Koncert ze Lwowa 
20.30 Nownśri literacki* 
241.45 Dgfennik wieczorny 
20.55 Pogadanka c&tuaina 
21.00 Koncert Ewy Bandrowskicj . Turskiej (so. J 

pran) z udziałem orkiestry symfonicznej P. R. j 
22.00 Łyżka do hulów — humoreska 
22.30 Pt-ngrimy lokalne 
23.30—0.30 Programy lokalne dla ŁodV 

ŁÓDŹ, /.ifc Raszyn, I ™ . -
7.25 Pare infWinaejś 
7.30 Program na dzw 

12.40 M.i.-i..i z płyt 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Piosenki w wykonaniu Andrzeja Bogackiego 

(płyty) 
15.55 O wszystkim po troszku 
1(1.00 Pieśni Stanisława Moniuszki z płyt 
18.20 Muzyka » płyt 
1(1.43 Chwilka artystyczna 
23.30—0.30 Koncert syczeń 

E D M O N D CLE RAY. 

KOWiCJUSZ* 
— Hej ty tam, now ic juszu ! Tak , ty, 

w b łęk i tnym krawacie. ' Podaj m i maszyn­
kę do k a w y ! 

Chłop iec rzuci ł się naprzód, z paletą 
w ręku. P rzyby ł z g łębi Po i tou , ze sk ro ­
mnym s typend ium do szkoły Sztuk P ięk­
nych, do k tórego rodzice jego jeszcze do -
aawa l i t rochę pieniędzy, zdoby tych z w ł a ­
snych, k rańcowych oszczędności. Sk iero­
wano go do pewne j p racown i w Quar t ier 
L .d in , a ko ledzy wyna leź l i mu mały pokó j 
na szóstym piętrze w jednej z c iasnych, za 
'udn ionych ul iczek za kościołem Św. Su l -
pic jusza i jego s taroży tnymi w ieżycami . 

Ko ledzy, zacni ch łopcy, przeważnie 
prowinc jusze, dok łada jący starań, by w y ­
glądać na paryżan. Życ ie cyganer i i , z chw i 

gdy przy jeżdżal i do sto l icy, nakładało 
na nich t radycy jne obow iązk i . M ie l i swą 
kawiarn ię , w domu bez p rzerwy p i l i kawę 
pa l i l i f a j k i , nosi l i aksamitne berety, brodę, 
s tosowal i „ ok resy p r ó b n e " dla n o w i c j u ­
szów, dziś już zaniechane, lecz w czasach 
dawnie jszych uważane za zabiegi w y c h o ­
wawcze . Każdy nowic jusz by ł helotą, s łu ­
żebnikiem i ni< Unik iem, k tórego łaska-
v e T R E " .ino. Z j a w i a ! się w p racown i 

wcześniej od innych, zamiatał, pa l i ł w pie 
cu , biegał na posy łk i . Po skończonej p ra ­
cy zabierano go do kaw ia rn i , gdzie p rzy ­

g a d a ł mu zaszczyt — zresztą w zakresie 
jego ś rodków i bez ru jnowania go — czę­
stowania ko legów t runkami . Pod k tórymś 
ze s łynnych arys tokra tycznych nazwisk 
przedmieścia St. Germain przedstawiano 
go kaw ia rn ianym heterom, k tó rych zacno 
wanie dozwala ło mu odmierzyć as t ronomi ­
czną odległość p row inc jona lnych mia-st 
cd sto l icy. Zaś łaskawe wzg lędy , k tó rych 
te panie nie odmawia ł y tak zwanym „ w e ­
te ranom" , dodawa ły nowic juszowi zapału 
do szybszego opanowan ia „ok resu p r ó b y " . 

Okresy powyższe by ły niemal zawsze 
I rzykre, choć stosowane metody b y ł y nie 
w inne j natury. Zasadą było ukszta ł tować 
charakter nowego przybysza. Na razie p-o 
szono go o rozebranie się dfa sprawdze­
nia, czy jego „ a n a t o m i a " nie znajduje s ę 
w zbyt w ie lk ie j sprzeczności ze sztuka 

f k t ó re j miał zamiar poświęc ić się. Następ­
nie, dla zamaskowania rzekomych defek­
tów, „ u b i e r a n o " go pendzlem, nie zanied­
bując odwro tne j st rony medalu. 

W wypadkach , gdy nowic jusz odzna­
czał się herkułesową budową i nie groz i ł 
mu upadek sił, proszono go uprzejmie, ale 
s tanowczo, o zaniesienie' do p racown i i n ­
st rumentów rysown iczyc l ^ zapakowanych 

niezręcznie w skrzyn i , noszącej nap is : 
, ,Ost rożn ie ! " Ciężar dźwigać należało, o-
pierając go na brzuchu, w obawie znisz­
czenia de l ika tnych narzędzi . Zaś praco­
wnia nieomylnie zna jdowała się w M o n t -
•marlre, jeżel i nowic jusz mieszkał na Mon t 
parnasse, a w Montparnasse, jeżel i miesz­
kał na Montmar t re . 

Po k i l ku „ p r ó b a c h " nowicjusz d o w i a ­
d y w a ł się. że cenna skrzynia zawierała 
t y l ko cegły, lecz z kolei do t r zymywa ł ta ­
jemnicy , k iedy z jaw ia ł się inny nowic jusz. 

Dziś nowicjusz w b łęk i tnym krawacie 
starannie u ją ł maszynkę i roz lewał kawę. 
Cała p racownia lubi ła drobnego b londyna 
0 b łęk i tnych oczach, odkrywa jącego Paryż 
z zachwytem i wzruszeniem. Oszczędzano 
go f izycznie, nie każąc mu nosić cennej 
sfcnr/i ł i z narzędziami rysown iczymi . Ra-

| :zi i : i rm iono go n iew ia rogodnymi h is to-
i. imi, udzie la jącymi mu mylnego pojęcia 

l a życiu. M i m o to nie traci ł nic z de l ikat ­
n e g o wychowan ia p rowinc jona lnego, ode-
łbranego wśród szaf, pachnących lawendą, 
1 odgloau dzwonów koście lnych. 

My.Uał o swej p row inc j i w ieczorami , 
:dv odzywa ły się dzwony kościoła św. Sul 

picjuoza. L i - t i ł swoją pracę, swoją p raco­
wnię i swego „ p a t r o n a " , otaczając wszyst 
ko zarówno tymże na iwnym uczuciem, ictó 
rym radował się na p o w r ó t do rodzinnego 

miasta. 
Zapadał zmierzch w p racown i . „S ta r ­

szy " podniós ł się z miejsca. Odsuwano 
sztalugi z hałasem. Wszyscy by l i radzi 
wypros tować się trochę. W t e m jeden ze 
„ s t a r y c h " uczn iów zdiąwszy bluzę, przy 
nakładaniu marynark i zaczął obmacywać 
kieszenie. 

— No , naprawdę — rzekł — miałem 
ja jeszcze po powroc ie ze śniadania... 

— Co? 
— Portmonetkę. . . w lewej kieszeni... 

Patrząc na ko legów doda ł : 
— K t o mi ją „ g r y p s n ą ł ? " A może ty, 

nowic juszu? Dobre są żar ty , ale takich 
rzeczy j uż nie wo lno rob ić ! 

Mi lczenie. . . Nowic jusz , przerażony, coś 
bełkotał . . . Wszyscy rozumie l i , o co cho­
d z i : kawa ł ! Będzie uciecha. 

— Nie wo lno n ikomu w y j ś ć ! — z p o ­
wagą oznajmi ł „ s t a r szy " — Rewiz ja ! Pro 
szę pokazać kieszenie! 

Rewiz ja nie przyniosła żadnych rezul­
ta tów. M a ł y b londyn , cały w ponsach, w y 
w róc i ł puste kieszenie. 

— T o dz iwne — rzek ł „ s ta r szy " — 
czy jesteś pewny, że miałeś por tmonetkę 
przy sobie? 

— Oczywiśc ie . Por tmonetka z żół te j , 
skóry, ściągnięta g l i n k ą . Trzeba jeszcze 
zobaczyć w szatn i . 

Po rewiz j i w szatni znalazła się po r tmo 
. netka — w kieszeni nowic jusza. W s z y s t ­
kie oczy zwróc i ł y się na niego. Zn ie rucho­
miał, wie lk ie łzy napłynęły mu do oczu i 

[zwolna potoczy ły mu się po pob lad łych po 
l iczkach. Szeptał : 

- — Ale to nie j a , przys ięgam, że nie 
ja. . . 

Dooko ła niego zapanowało karcące mi l 
czenie. Zacni wesel i ch łopcy z t rudem po 
w s t r z y m y w a l i śmiech: a to kawał , z t y m 
ukryc iem por tmonetk i w jego k ieszeni ! 

— Już. dobrze, już dobrze... rzekł p o ­
ważnie „ s t a r szy " — T y m razem jeszcze c l 
to przepuśc imy, ale nie powta rza j tego 
więcej . 

W y s z l i , z zamiarem wyjaśn ien ia mu 
wszystk iego w kaw ia rn i . Nowic jusz p o ­
szedł za n imi , jak skazaniec. Z łodz ie j . . . oto 
za co go mie l i . . . Wiedz ia ł dobrze, że nie 
wz ią ł por tmonetk i i nie chował je j do swej 
kieszeni... A le d la innych by ł z łodz ie jem. 
Coko lw iek pow ie , na nic już się nic p r z y ­
da. Z łodz ie j ! Z łodz ie j — tętniak) mu w 
skroniach. Znalaz ł się przed bramą s w e ­
go domu, wszedł na szóste p ię t ro , u j rza ł 
zarysy wysok i ch wieżyc, zacierających się 
w mroku, wąską ul icą, c iemną i c ichą, jak 
zew spokoju wś ród nocy... 

Przechyl i ł się i runął w dół., bez s ło-
w a 2 bez k/zyky. . . £ ! . L M 

http://posi.il
http://snedr.it-
http://Dr.irrianowi.kie-
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(?m m m a nie uredico u/dzeje 

rękawice bokserskie. 
Świetny bokser Henryk Chmie lewsk i 

n 'eprędko ukaże się na r ingu . 
Jak się dow iadu jemy , nasz o l imp i j czyk 

M wczora j w Warszaw ie u d-ra Lc -
y i t t oux , specja l is ty od leczenia ch i r u rg i ­
cznego urazów, powsta łych wskutek w y ­
padków spo r towych . 

Dr . Lev i t toux dokonał zdjęć roentgeno-
logicznych ręki Chmie lewsk iego. Orzek ł , 

iż operacja nie jest pot rzebna, przepisał 
kurację i poleci ł się stawić do ponownego 
zbadania po 6-c iu t ygodn iach . 

Jak w idz imy , Cnmie lewsk i nie prędko 
wdzie je rękawice pięściarskie. Sezon z imo­
w y napewno s t rac i . 

Pocieszamy się jednak, że dłuższa i so­
l idna kuracja doprowadz i rękę Chmie lew­
skiego do w łaśc iwego stanu. 

N I E M I Ł E E C H A 
m i s f r z o s f w l e k k o a t l e t y cznuc l i P o l s k i -

W związku ze stwierdzeniem przez po 
ziuński ok ręgowy związek lekkoat le tyczny 
*e AZS poznański w y s t a w i ł na mis t rzo­
stwach lekkoat le tycznych Po lsk i w W i l n i e 
zawodników n ieuprawn ionych do brania u 
działu w zawodach , Zw iązek Poznański 
zwrócił się do Polsk iego Z w i ą z k u Lekko ­
atletycznego w Warszaw ie o wst rzyman ie 
w e r y f i k a c j i m is t rzos tw. Równocześnie P o ­

znański Zw iązek wys tosowa ł l ist do wi leń 
skiego związku o spis wszys tk ich zawodn i 
ków , k tórzy s tar towal i w barwach A Z S . 
Stwierdzono dotychczas, źe Andrze jewsk i 
z W a r t y s tar tował w barwach A Z S j ako 
Siuda, a Gburczy z Sokoła jako Graczyk . 
Ten ostatn i zajął drugie miejsce w rzucie 
oszczepem. 

10 tysięcy kilometrów w samochodach. 
WIELKI A U T O M O B I L Ó W R A I D P A * . MM 
. . W tych dniach zakończony został w i e l 
^ a u t o m o b i l o w y raid pań w Sowietach, 
K t ó r y odbył się przy udziale 45 zawodn i -
c " k na dystansie 10.000 k i m . 

J /asa ra idu p rowadz i ła przez stepy ko 
z a c k i e , łańcuch górsk i Ura lu i zakończona 
została w M o s k w i e . Pomimo n iepomyś l ­
nych wa runków atmosferycznych wszys t -

>* zawodniczki ukończy ły ra id . 
° y ł a to p ierwsza impreza au tomob i l o ­

w a , w które j uczestniczyły wy łączn ie ko ­
b ie ty , zarówno w charakterze szoferów, 
jak mechaników, lekarzy, a wreszcie spra­
w o z d a w c ó w dz ienn ikarsk ich. Przeciętny 
w iek uczestniczek 25—27 lat. Najstarsza l i 
czyła 34 lata. 

Agencja Tass s twierdza, że raid w y k a 
zał doskonały poziom uczestniczek ra idu 
na wszys tk ich za jmowanych przez nie sta 
nowiskach . 

Humorystyczna walka w ringu 
n i ę d z y k l u b o w e z a w o d u b o k s e r s k i e . • * 

W sali Geyera odby ły się międzyk lubo 
w * zawody boksersk ie, o rgan izowane 
Pfzez KP . Z jednoczone. 

Program by ł odmienny od tego, k tó ry 

Pęrnr zostaje zawodowcem 
1 przyjmuje obywatelstwo 

amerykańskie ? 
Jak donoszą z Los Angeles p ierwsza ra 

kieta świata Perry n ie - p rzy ją ł p ropozyc j i 
w y j a z d u do Japoni i i Aus t ra l i i . W związku 
2 tym krążą znowu pog łosk i , że Perry prze 
chodzi do obozu z a w o d o w c ó w i p rzy jmu je 
obywate ls two amerykańsk ie. Podobny 
jL r°k, oznaczałby dla Ang l i i stratę pucharu 
D * v i s a . Dotychczas nie o t rzymano od Per-
r y 'ego potwierdzen ia tych pogłosek. 

DRUK ROCZNIKA S T A T Y S T Y C Z N E G O 
m. Ł O D Z I . 

za rok 1935. 
Wydział Statystyczny Zarządu Miejskiego przy-

gotowa} do druku materiał do Bocznika Sratystyrz. 
m. Łodzi za rok 1935. Rocznik zawierać będzie 

"*" • Itaryityrzne, charakteryzuje,™ wszelkie prue-
'•wy życia Łodzi. Pod względem układu i szaty ze. 
*"Vtrznej Mały Rorznik Siatj styczny m. Łodzi po-
~f~°T będzie do wydania zeszłorocznego, natomiast 

o b J0foK j e f 0 powiększona będzie do około 160 
"ronie. Druk Małego Rocznika Statystycznego po, 

r , o n y zostanie odpowiedniej firmie w 
Pwtargu ograniczonego, który 
P"ez Wydzi,} Gospodarczy. 

firmie w drodze 
rozpisany będzie 

rek lamowano i obe jmowa ł 8 wa lk . 
W wadze muszej Us ie lsk i ( G e y e r ) po 

konał na punk t y Adamiaka (Z jedn . ) w ka 
tegor j i p i ó rkowe j Ku l ibabka ( G ) w y p u n k 
towa ł Szczecińskiego ( Z j . ) , M icha lak ( Z j . ) 
odniósł zwyc ięs two nad Z a w a d o w s k i m (So 
k ó ł ) , Augus tow icz ( G ) zaś znokautował 
K i jewsk iego I I I (Z j edn . ) 

W wadze lekk ie j wa l kę remisową s to ­
czy l i W o j c i e c h o w s k i ( G ) I K i j ewsk i I I 
( Z j . ) 

N ie pozbaw ionym humoru by ło starcie 
w ka tegor i i półśrednie j Muszyńsk iego ( S o ­
kó ł ) ze Schmi tkem ( Z j . ) . W y n i k remisowy 
Oba j nic nie umie ją. 

Podobnie zakończyła się p r y m i t y w n a 
wa lka Jaskuły ( G ) z Dorobsk im (Sok . ) 

W naj ładnie jszym spotkaniu całego 
wieczoru Os t rowsk i ( G ) pokonał na punk- I 
ty Bar tos iaka ( Z j . ) górując nad nim szcze ' 
golnie w I I I -e j rundzie. 

K ie rown i kam i wa lk by l i p p . : Chrapk ie 

w icz i S ikorsk i . 

Pamiętaj, te w Kolekturze 

K A F T A L A 
Ł Ó D Ź , P I O T R K O W S K A 5 4 

PADAJĄ STALE W i l i l i i i WYGRANE 
Tam padio ur ?6-e j Loterii 

zt. 1 0 0 . 0 0 0 
z t . " l O . O O O 
7 razy po rf. 5.000 — 19 razy po l i . 2.500 
36 razy po Z l . 2.000 — 69 razy po Z|. 1.000 
oraz w ie l ka i lość mnie jszych w y g r a n y c h . — Po za t y m pad ło tam między in . 

mp\ Loterii 

na Nr . 
194977 

na N r . 21864 
57551, 81418 

150988, 168493 

zł.1.000.000.26^ na Nr . 
61415 

1000.000 312 . p i Loterii 
na N r . 

72450 

Losy I - e j k lasy fuż sta do 
Listowne zamówienia załatwia aie odwrotnie. 1 — 

n a b y c i a . 
Konto P. K, O. 304.761. 

Najstarsza placówka sportowa na Kujawach. 
Pięćdziesięciolecie Włocławskiego Tow. Wioślarskiego. 

W e W ł o c ł a w k u odby ł y się uroczysto­
ści jub i leuszowe 50- lec ia W łoc ławsk iego 
T o w a r z y s t w a Wioś la rsk iego . Jest to na j ­
starsza p lacówka spor towa na Ku jawach . 
W ł o c ł a w s k i e T o w a r z y s t w o Wioś la rsk ie po 
łożyło wie lk ie zasługi n i pc lu rozwo ju w i o 
ś iars twa w Polsce, a jego prezes, p. Jerzy 

Bo jańczyk, fundator wspan ia łego gmachu 
T o w a r z y s t w a , jest zarazem piezesem P o l ­
skiego Z w i ą z k u T o w a r z y s t w Wioś la rsk i ch 

Na uroczystości :ubileu>7Cwe p r zyby ł y 
dc i tgac je z całego kra ju i W o l n e g o Mias ta 
Gdańska. 

Ź y c f e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Nowy Jork: loco 12.39, październik 11.99, listo, 
pad 11.92, grudzień 11.85—86 

Liverpool: loco 6^8. październik 6.69, listopad 
6.68, grudzień 6.67 

Brema: loco 14.39, grudzień 13.27, styczeń 13.27, 
marzec 13.29 

Waluty , dewizy i aheje 
Mocniejsza tendencja dla papierów państwowych. 

Zarówno w grupie pożyczek premiowych, jak 
1 w grupie innych papierów państwowych panował 
nastrój mocny, zwyżki kursowe były stosunkowo 
dość znaczne. 
Pryualne papiery lokacyjne — przeważnie słabsze. 

Dział listów zastawnych był naogół doić ruch­
liwy, nastrój panował słabszy. 

W grupie stołrrznej po słabszych o 0.25 proc 
cenach zakupywano 8% L. Z. Tow. Kred. Przemy, 
słn Polskiego, 5% m. Warszawy 1933 r. oraz 4 % 
Ziemskie w Warszawie. 4 ! , i % L. Z. Tow. Kred. 
Ziemskiego w W arszawie po mocniejszym początku 
zakończyły zebranie na poziomie niezmienionym. 
Poza tym w grupie stołecznej obracano 6 seria. 
6% Poż. Konwersyjnej ni. Warszawy 1926 r. po 
kursie o 2.5(1 proc. obniżonvm (ost. not of. 30.9.) 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna I em. 64.25, 1 em. serie 78.50, 

2 em. 65.25, Dolarowa 3 s. 48.50, Konwersyjna 1924 
52.00, Dolarowa 1919 r. "4.00, Stabilizacyjna 50.50, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisji 83.25, 94.00 i 81.00, Budowl. 93.00, 
L. Z. Przemysłu Polskiego 90.75, Ziemskie w W-wie 
S s. 45.25, 6 s. 38.25, m. W.wy 1933 r. 54.25. m. 
Częstochowy 44.50, m. Łodzi 1933 r. 47.75, Kon­
wersyjna m. W-wy 1926 r. 6 em. 54.00 

Wahania kursów akcji. 
Zebranie giełdy akcyjnej cechował nastrój oży­

wiony, ogólne usposobienie było niejednolite. 
Bank Polski 110.00, Cukier 29.25, Węgiel ló.OflT 

Lilpop 14.75, Ostrowiec 32.00, Starachowice 36.50 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 9. 10. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo . towarowej w Warszawie. Pszenica jedno­
lita 26.50 — 27.00, żyto I standard 18.25 — 18.50, 
mąka pszenna gat. I A 43.50 — 44.50, maka żytnia 
wyriggowa 27.75 — 28.75, razowa 22.25 — 22.75 

Toznań, 9. 10. — Urzędowa ceduła giełdy zbo. 
źowo • towarowej w Poznaniu. 

Ceny Iranzakcyjne — nienotowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 17.50 — 17.75, pszenica 

21.75 — 25.00, maka żytnia wycffg. 27.00 — 27.25, 
męka pszenna gat. I wyciąg. 40.50 — 42.25 

Sport w Kilku słowach 
•— Drużyna szczypiorn iaka Ł K S uzna­

na została przez prasę k rakowską i śląską 
za na jpoprawn ie j gra jący zespół w m i ­
st rzostwach Polsk i . 

Najost rze j w mis t rzowsk im turn ie ju gra 
ly d rużyny Pogon i ( K a t o w i c e ) , Garbarn i 
z K r a k o w a . 

— Polsk i Zw iązek Hoke ja na Lodz ie 
pos tanowi ł zorganizować turn ie j o mis t rzo 
s two Po lsk i wed ług innego systemu j a k i 
obow iązywa ł dotychczas. . 

Mianow ic ie P Z H L dopuści w roku b ie ­
żącym do mis t rzos tw Po lsk i aż 12 drużyn 

(Będą to mis t rzowie Ł o d z i , Poznania, Ślą-
' ska i Pomorza, po 2 drużyny z Krakowa , 

Warszawa i 3 drużyny ze L w o w a , k tó ry 
posiada najwięcej d rużyn w klasie A na po 
ziomie na jwyższym. 

T e 12 drużyn rozegrają 6 meczów e l i ­
m inacy jnych , przy czym 6 drużyn , które 
przegrają odpr.dnie do dalszych rozgry ­
wek . 

Śmierć działacza sportowego 
W Poznaniu zmarł po k ró tk ie j chorobie 

b. prezes T o w . Spor towego Un ia i poznań 
skiego O Z P N . , Kazimierz Zyma lsk i , w wie 
ku lat 48. 

Z m a r ł y usunął się ostatn io od pracy 
spor towo-spo łeczne j z powodu n iedoma-
gań w z d r o w i u . 

p o l s k i e b i u r o 
P o d r o ż y ORBIS" O d d t . w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65 

t e l 1 0 1 - 0 1 ; 101-20 -

Wycieczki lotnicze do Berlina • Zniżkowe prze­
jazdy do Brukseli, Londynu i Paryża • Akredy­
tywy do J u g o s ł a w i i , W ę g i e r . B u ł g a r i i • 
• • Powrotne karty okrętowe z Palestyny 

Jak zmienił sie nasz stosunek do loterii. 
^ * Przestrzeni ostatnich lat stosunek ogółu pil-

e w o i n ° i c i d o L o , e r i i Klasowej uległ gruntownej 
b y j |

u ' i ' - Bezpośrednio po wojnie gdy sprawa nie 
0 Ą J'»zcze uporządkowane ustawowo, do loterii 
p 0 , " j l 0 n ° >>« dość nieufnie, wiele osób nie mogło 

a * 'ć się z faktem, ee możliwość olbrzymiej wy 
Srane 
"ego 
dl 

1 ł » drobn* cenę losu nie kryje w sobie iad 
9 w . '"du", że oparta jest na ścisłej kalkulacji hen 

s t W ł * nie stanowi żadnego nieprawdopodobień-
dzaiu j w " ł y if,zczr- doświadczenia różnego ro. 
M . . . dawnych |otervj fantowych, których główne 

' e r an. ... ^ . . . . 
n"> były 

w Postaci lrtebli, samochodów j rd. z reguły 
j j. Pfzez nikogo wygrane, 

sie p r z r ^ * ' e n i "asu jednak poczęło ugruntowywać 
pre?» ° n anie, że Lolrrja Państwowa stanowi im 
ona K, • '"" 'e odmiennej kategorii i że gwarantuje 
B r a p z o r n " r r e n , O W < > ' " ' " ' " " i ' *zan«, które ofiaruje 
sze l n n ' , . ' 0 r ' * w i f e e j osób poczęło wygrywać mniej 
' ' " d a r ń . * ' l

 mml* n i * M y «» żadne osoby „le 
każdy niemal kto nie wygrał sam, miał 

k-o 
si? 

pr», • " * ***uy 
Wyetr f '™?* w < ™ d swoich _ 
wieści - » r ° r n x 1 0 " " z e j rozchodziły 

rh znajomych kogoś. 

ludkach, którzy dzięki wygranej na loterii 
i e - ',' "'Pełnie swa. słopj żveiowa, zakładali du 
»« Cliioistwa, pomnażali' kilkakrotnie wygra 

Z drugiej strony w samej lorerii zaszedł t bie. ; 
giem rzasu również szereg zmian. Na skutek poczy­
nionych doświadczeń z roku na rok wprowadzono ro 
raz nowe ulepszenia, dostosowano plan do ogólnyrh 
życzeń graczy, powiększano do maximum szanse gra ' 
jarych, dzięki czemu loteria polska stała się wzorem , 
dla wielu podobnych imprez zagranica. Wszystkie 
ir czynniki sprawiły, że obecnie loteria cieszy się 
wśród społeczeństwa wielka popularnością,. 

Można stwierdzić bez przesady, że zarówno w j 
stolicy jak i na prowincji nie ma rodziny, t kt irej 
ktoś nie grałby na loterii. W biurach i fabrykach 
pracownicy do spółki kupują losy — jest to objaw 
powszechny i znany. Wiele osób nie tylko gra sa 
modzirlnie, ale również należy do kilku często 
...półrk", aby powiększyć swe szanse wygrunia. W 
każdym budżecie rodzinnym znajduje się mniejszy 
lub większy, zależnie od możliwości, wydatek na los 
loteryjny. Kupno losu stało się po prostu przyzwy 
ez.iit-nii-m i nieodzowna potrzeb*. 

Doiwiarlrzenie niektórych loteryj wykazało, że 
już na kilka dni przed ciągnieniem brakło losów. 
Nic więc dziwnego, że w knlekturarh już panuje 
ożywiony nich w związku z ciągnieniem I klasy 
trzydziestej siódmej Loterii, rozpoczynającym się w 
dniu dwudziestym drugim bm, 

W Y S T A W A S P Ó Ł D Z I E L C Z A 
w Parku im . Staszica. 

Przygotowana obecnie w Parku im. Staszica wy. 
stawa, to rezultat 25.1eUiich wysiłków nad wyzwo­
leniem gospodarczym świata pracy, zorganizowanym 
spółdzielczo. Zobrazowane .-a one w formie modeli 
tabryk i zakladóu, wzorów towarowych, wykresów, 
fotografii, map i t. p. 

wystawa podzielona jest na następujące działy: 
1. Dział a.atj słyc«jiy, obrazujący w plastycznych 

«; I 11 -...•ii, obrazach, iuckow)eh i świetlnych urzą­
dzeniach rozwój spółdzielni i związku. 

2. Dział produkcji spółdzielczej ze sklepem wzo 
rowym produktów „Społem". 

3. Di ia i wydawnictw i prasa Związku „Społem". 
4. Dział Ligi Koopcralyitrk. 
5. Dział Kot Młodzieży Spółdzielczej, 
6. Dział Spółdzielni Uczniowskich. 
7. Dział Banku społem". 
8. Kiosk Powszechnej Spółdzielni Spożywców 

w Lodzi i imrjrh spółdzielni okręgu lód.kiego. 
Ambicja, każdego działacza spo(dzielczego, pra. 

cownika i spółdzielcy powinno być obejrzenie wy­
stawy. 

Cena biletów wejście na wystawę: dla osób nie. 
zorganizowanjrh 20 gr, dla członków spółdzielni 
za okulaniem legitymacji członkowskiej 10 gr, dla 
uczącej się młodzieży 5 gr; wycieczki szkolne bez­
płatnie za uprzednim zgłoszeniem telefonicznym •' 
133.89, 1U5.55 i 188.36. 

Bilety do nabycia we wszystkich sklepach Po­
wszechnej Spółd.ielni Spożywców oraz w kasie w y 
a:awy. 

K O N C E R T . 
Ko lo N a u k o w e uczn. Męsk iego G i m n a ­

z jum Mie jsk iego urządza d n . 10.10 1936 w 
aul i g imnazja lne j (S ienk iewicza 46) o g-
17-ej Koncer t . W p rog ram ie : jazz i o r ­
kiestra dęta oraz sol iśc i , skrzypce, ha rmo­
nia, saksofon, ksy lo fon i cy t ra . B i le ty 50 i 
30 gr . 

P O Ś W I Ę C E N I E K A P L I C Y W D O M U 
S I E R O T Ż O Ł N I E R S K I C H . 

Dnia 10 bm. o g- 16 przy ul. Marysińskiej 100 
odbędzie się uroczystość poświęcenia kaplicy w 
Domu Sierot po poległych żołnierzach wojsk pol. 
skich w Lodzi. 

Aktu poświęcenia dokona J. E. ks. biskup Wł. 
Jasiński. 

A K T U A L N Y O D C Z Y T . 
Aktualny odczyt na temat „Podłoże ideologiczne 

wewnętrznych v - l k w Hiszpanii" wygłosi znany > 
ceniony prelegrnr prof. M. S'rzemiński w najbliż­
szy niedzielę, dnia 11 bm. o g. 17 w dużej sali gim 
nastycznej Polskiej YMCA. 

Wstęp bezpłatny. 
Wejście od ul. Traugutta 3 

Pozostałe 6 drużyn weźmie udzia ł w 
turnie ju f i n a ł o w y m . \ 

W e d ł u g losowania , jak ie p rzeprowadz i ł 
P Z H L . , mis t rz Łodz i spotka się w meczu 
e l im inacy jnym z mistrzem W a r s z a w y . 

— Podokręg Pab ian ick i Łódzk iego O 
kręgowego Z w i ą z k u P i ł k i Ręcznej realizu­
jąc swó j p rdg ram p ropagandowy , zamie­
rza zorganizować p ie rwszy na terenie Pa­
bianic mecz szczypiorn iaka. Mecz ten r o ­
zegrają naj lepsze łódzk ie zespoły Ł K S 
(mis t rz ) i IKP ( w i c e m i s t r z ) . 

— Pi łkarz W o j s k o w e g o KS. P lebań-
czyk, ukarany został przez Ł O Z P N 2- le tn ią 
dyskwa l i f i kac ją za uderzenie sędziego l in io 
wego na zawodach W K S — SKS w dn iu J 
4 bm. Jest to jedna z na jwyższch kar, w y ­
mierzonych ostatn io przez Ł O Z P N na za­
w o d n i k ó w . 

— Rewanżowy mecz zapaśniczy W a r 
szawa — Łódź zostanie rozegrany 18 b m . 
w Warszaw ie w sali Y M C A o godz. 18-ej 
Skład reprezentacj i W a r s z a w y został już 
ustalony i przedstawia się następująco: 
waga koguc ia Roki ta ( P K S ) , waga p ió rko 
wa Neubauer ( L e g i a ) , waga lekka Św ię to -
s lawsk i (E lek t r yczność ) , waga pó lśrednia 
Szajewski ( P K S ) , waga średnia Rejniak 
( P K S ) , waga półc iężka Fa lk iewicz (E lek 
t ryczność) i waga ciężka Kozersk i ( Leg ia ) 
Do reprezentacj i nie został ws taw iony Ślą 
zak, k tó ry jest zdyskwa l i f i kowany na 3 mie 
siące za niestawienie się bez usp raw ied l i ­
w ien ia do poprzedniego meczu Warszawa 
— Łódź w Ł o d z i . 

— Po przeprowadzen iu dochodzenia, 
W y d z i a ł G ier i Dyscyp l i ny Ł O Z P N - u zwe 
ry f i kowa ł mecz Boru ta — Sokół (A leksan 
d r ó w ) o wejście do klasy B jako 1:0 na 
korzyść d rużyny zg iersk ie j . Dz ięk i temu 
Boruta zaawansowała do klasy B i już w 
najbl iższą niedzielę rozegra w tej klasie 
mecz o mis t rzos two z T U R ( Ł ó d ź ) . 

— Na mis t rzos twa ko larsk ie Po lsk i 
d la t o rowców (dys tans 50 k im. ) wy jeż ­
dżają w dn. 11 b m . z Ł o d z i : Schmidt , W ó j 
cik, Św ią t kowsk i i Osmólsk i . 

Zmierzą się oni w Warszaw ie z eli tą 
„ s t a j e r ó w " z Popończyk iem, Napiera ła , 
Starzyńsk im, O leck im i W łoda rczyk iem na 
czele. 

— P Z L A nie przed łuży ł kon t rak tu ze 
znanym trenerem lekkoat le tycznym A n t o ­
nim Ce jz ik iem. 

Ze wzg lędu na w ie lk ie zasługi , jak ie 
po łoży ł Cejz ik przy szkoleniu po lsk ich za­
w o d n i k ó w , k rok P Z L A spotkał się z w i e l ­
k im zdz iwien iem op in i i spo r towe j . 

O T W A R C I E K A T O L I C K I E G O U N I W E R S Y 
T E T U R O B O T N I C Z E G O . 

Kato l i ck i Un iwersy te t Robotn iczy roz ­
poczyna swą pracę w Oddzia le p rzy D o ­
mu Ka to l i ck im -— u l . Gdańska L. U l — 
w dn iu 16 b m . o godzin ie 19-ej . W y k ł a d y 
odbywać się będą we w t o r k i i p ią tk i k a ­
żdego tygodn ia w czasie o d 19—21 godz. 

Zap isy u c z e s t i i k ó w p rzy jmu je Sekreta 
r jat Kato l i ck iego Un iwersy te tu Robotnicze 
go — u l . Gdańska L. 111 codziennie w 
godzinach b i u r o w y c h oraz w dn i w y k ł a ­
dów w godz. od 19 2 1 . Uczestn ic two' 
w wyk ładach bezpłatne. 

P rzy Ka to l i ck im Uniwersy tec ie Robotn i 
czym istnieje Samorząd słuchaczy, k tó re ­
go zadaniem jest pogłębienie uświadomie­
nia kato l icko-społecznego i wy rob ien ia na 
n iw ie prak tyczne j p racy społecznej . 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. — Ludz ie na krze. 
Teatr Popularny. ( O g r o d o w a 18)] — 

Chory z uro jenia. 
Adria. Cygańsk ie dz iewczę. 
Casino. „ P a s t e u r " — Cz łow iek , k t ó r y 

zwyc ięży ł śmierć. 
Corso. Robin Hood z E ldo rado . 
Grand -K ino . — Jadzia. 
Me t ro . Cygańskie dz iewczę. 
M i raż . — Najszczęś l iwszy dzień mego 

życ ia. 
Przedwiośnie. Rotmis t rz v. Wer f fen 
Palące. Ada , to nie w y p a d a ! 
Rtalto. Koenigsmark. 
Rakieta Roberta. 
Stylowy. Jedna z tys iąca. 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwone Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-tk) 
Straż Pożarna tel . 8 . 

Jutro zjemy na obiad 
Sztuka mięsa z sosem p o m i d o r o w y m , k a r ­
to fe lk i , legumina b i szkop towa ze śmietaną. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro. F ranc iszkow i . 
W s c h ó d słońca 5 .51 . 
Zachód słońca 16.56. 
Długość dn ia 11.05. 
Uby ło dn ia 5 .47. 

Kupon ulgowy 
d e C y r k u S T A N I E W S K I C H 

w Łodzi przy i i i . Wólczańskiej 
Ważny dziA w p i ą t e k 9 X . o 8. 80 w : acz. 
Okaziciel o in . kuponu w kasie cyrku otrzy­
ma po wykupieniu 1. biletu, drugi te j samej 

kategori i 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE-

Miesięczne bilety tramwajowe Uleowe przejazdy do Paryża, 

Brukseli, Londynu w środy i soboty • Załatwianie wiz + Przejazdy 

do Palestyny • Powrotne bilety z Palestyny. 
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Wyroki śmierci na utwory literackie 

„PIEKŁO SZKODLIWYCH KSIĄŻEK 
Osobliwa sala w paryskiej bibliotece narodowej. 

Nr ? 8 ! 

Pęknięta szczęka węża 
T R U D U ? Z A W Ó D * 

Is tn ie ją ks iążk i dobre, użyteczne, obok 
książek z łych , szkod l iwych . W a l k a prze­
c i w ks iążkom z łym, przynoszącym szkodę 
tak pańs twu jak i społeczności ludzk ie j , 
datu je od począ tków istnienia sztuki d r u ­
karsk ie j . W czasach dzis ie jszych postępo­
wan ie p rzec iwko książce szkod l iwe j jest 
uno rmowane ustawą. Groz i je j co na jwyże j 
konf iskata , a au to row i dochodzenie karne. 
N ie zawsze tak b y w a ł o . K ron i k i czasów 
m in ionych m ó w i ą nam o prześ ladowania i 
n iszczeniu książek z łych w sposób, k tó ry 
dz is ia j wyda je się nam dz iwaczny i cona j -
mn ie j nie mądry . Przed w iekam i często 
sądzono ks iążk i j ak cz łow ieka i 

skazywano j c na śmierć 

przez spalenie razem z autorem i w y d a w ­
cą. Na p lacu pub l i cznym kat zapalał stos 
skazanych na zagładę książek, wykonu jąc 
W ten sposób w y r o k bądź to sądu, bądź 
też w ładcy absolutnego, k tó ry w drodze 
dekretu kazał niszczyć n iewygodne mu 
ks iążk i . 

W roku 1520 ukazała się książka auto 
ra G i ro l amo M o r b i n i p. t . : „ N o v e l l a e " , k tó 
re j treścią czul i się dotkn ięc i radni miasta 
Neapo lu . W y d a n o w y r o k na zniszczenie i 
ka t spal i ł uroczyście wszystk ie dostępne 
egzemplarze 

W r. 1734 wysz ła i<siążka o księżniczce 
Mo laharos (Ad r ianope l boy T h o m a s Fran 
co 1734) , k tó ra nie podoba ła się r ządow i 
f rancusk iemu. Oddano ją w ręce ka ta . 

W r. 1794 w Ang l i i skszano na spale­
nie książkę „ M e m o i r e s o l a W o t n a u of 
P leasu re " ( W s p o m n i e n i a k o k o t y ) , k tó ra 
rzekomo obrażała obyczajność pub l iczną. 
Naw iasem zauważyć nateży, źe su rowy 
ten w y r o k zv róc i ł UW'Ajfi na autora i stał 
się p r z y c z y n j poczy tn i óc i pozosta łych j e ­
g o dzieł . 

T a k ż e w Polsce p a l m o ks iążk i na s to ­
sie. W roka 1639 w y d a n o w e L w o w i e u 
S losk i dz ie łko p. t. „ A n i o i a na hor /zonc ie 
l w o w s k i m św iecąca" k a z i ł konsystorz w 
ca ł ym nakładzie spal ić a na drukarza grzy 
y m ę nałożyć. 

W r. 1718 „ Ż a r t y a lbo k ro tochw i lne 
Facecye z h is to ry j s t a r y c h i n o w y c h mora ł 
nych i roz t ropnych w y r . a n e " T o r u ń 1717 
b y ł y na rozkaz SzermVk.» b iskupa poznań­
skiego w r a z z t ł u m a . z ; n i e m zmyślonego 
b rew ia rza kardyna id .V.az.v r.icgo w y k l ę ­
te w Warszaw ie i zakazane. 

Nie wszystk ie jednak ks iążk i złe i szko­
d l iwe 

trafiły na stos. 

Nie jedna z n ich szczęś l iwym t rafem uszła 
śmierc i . W b ib l io tece narodowe j w Pary ­
żu znajduje się c iemna sala zwana „ p i e ­
k ł e m " i tam mieszczą się dzieła, z k t ó ­
rych n ikomu nie w o l n o korzystać. Szafy 
w niej na k lucz zamknięte. Są tam na j -

Flaga narodowa Hiszpanii. 

obrzyd l iwsze bezeceństwa, j a k i m i w c ią ­
gu 400 la t shańbi ła się prasa drukarska 
Dz ia ł ten obejmuje 740 t o m ó w . 

N ie t y l k o ks iążk i złe niszczono i pa ło 
no i nie zawsze na pods taw ie w y r o k u lub 
dekre tu . B y w a ł o , że często g łupo ta i c iem­
nota ludzka skazywa ły użyteczne ks iążk i 
na zagładę. 

W roku 1831 podczas zdobyc ia W a r ­
szawy przez Moska l i spalono d la ostrożno 
ści p raw ie 1000 egzemplarzy Le lewe la : 
„ P a n o w a n i e Pon ia towsk iego " . 

Pewien w łaśc ic ie l w p łock ie j gubern i i 
posiadał k i l ka tys ięcy s ta rych szacow­
nych ks iąg po lsk ich i obcych , między k t ó ­
r y m i b y ł y fo l ia ł y op rawne w pergamin . 
Ks iążk i te b u t w i a ł y na s t r ychu . Słudzy t y l ­
ko zag lądal i tam n iek iedy, b ra l i po k i l ka 
t o m ó w i pa l i l i n im i w p iecu. W łaśc i c ie l te ­
mu zapobieg ł w r. 1876. Kazał resztk i spa 
kować na d w i e fu ry i sprzedał hand larzom 
za pó łósma r u b l i . 

P r z y k ł a d ó w podobnych moźnaby p r z y ­
toczyć dużo. u 

1 • ' j . '• — — . . / 

na ambasadzie w Watykanie. 

T U B A w Ż O Ł Ą D K U 

mm N o w r INSTRUMENT LEKARSKI . 
Organ izm ludzk i nie może mieć d la 

nas ta jemnic . T a k i e jest hasło nowocze­
snej medycyny , k tó ra zaprzągnąwszy na 
swe us ług i geniusz wyna lazcy , pos ługuje 
się coraz doskona lszymi ins t rumentami , 
pozwa la jącym i lekarzowi dotrzeć w g łąb 
o rgan izmu i naocznie n ie jako śledzić za­
chodzące w n im procesy chorobowe. Na 
polu wynalazczośc i pomocn iczych ins t ru ­
m e n t ó w lekarsk ich pierwsze miejsce zaję­
ł y Stany Zjednoczone, gdzie n iedawno od 
dano do uży tku lekarzy sondę, pozwa la ją -

O Q O 

cą ok iem w y k r y ć zmiany zachodzące w źo 
łądku . Oddana n iedawno do uży tku w szpi 
talach amerykańsk ich sonda, sk łada się z 
rozsuwanej d ług ie j , meta lowe j tuby, za­
kończonej m ik roskop i j nym lus t rem, oświe 
t l onym, k tóre przez szkła, znajdujące się 
wewną t rz tuby , odb i ja powiększony obraz 
wnęt rza żołądka i pozwala lekarzowi w i ­
dzieć dok ładnie wszelk ie zmiany chorobo­
we żo łądka, jak guzy, w rzody i tp . N o w y 
aparat oddał już nieocenione usługi przy 
diagnozie schorzeń żo łądkowych . 

P O D S Ł U C H A N E 

PO OŚWIADCZYNACH. 

— M o j a córka o t rzyma sto tysięcy z ło ? 

tych posagu. Co pan daje wzam ian? 

— Mogę panu wys taw i ć p o k w i t o w a n i e 
na tę sumę. 

NA ZMIANĘ. 

— Czy będę mogła w niedzielę p o p o ­
łudn iu pójść na spacer ze s w o i m narze­
czonym? 

— A k to jest narzeczonym Marys i ? 
— Jeszcze nie w i e m , jestem tu obca. 

DOOKOŁA WOJTEK. 
i— Ożeniłeś się? 

— T a k . Jedzenie restauracyjne już m l 
nie smakowa ło . 

— A teraz? 

— Te raz m l znowu smakuje. 

DOBRANE MAŁŻEŃSTWO. 
— Czy pan i jest pewna , że pan i mąż 

by ł p i j any , k iedy wczora j w ieczorem p o ­
wróc i ł do domu? 

— Oczyw iśc ie , przecież chciał mnie po 
ca łować! 

Z a w ó d weterynarza jest d o p r a w d y n i e - , wszys tko taka pedicure u l w ó w iest r ] 
ł a t w y . Pacjent ] e * o an: nie może mu p o - czą 
w i d z i e ć , co go bo l i , ani dać mu j ak i chko l 
w iek objaśnień co do p rzyczyny i o b j a ­
w ó w choroby . Poza tym zwierzę naogół nie 
po jmu je , że w interesie ku rac j i w inno pod 
dać się nieraz p rzyk remu i bolesnemu za­
b i e g o w i . Praca weterynarza jest zatem 
bezustannym zmaganiem się jego in te lek­
tu z oporem b ie rnym lub czynnym z w i e ­
rzęcia. Do tyczy to przede wszys t k im lecze­
n ia dz ik i ch zwierząt . C iekawe w tej mierze 
przeżyc ia swoje opow iada profesor francu> 
sk i dr. Cheval ier z Paryża. 

„ W charakterze s w o i m j ako „ l eka rz nad 
w o r n y " og rodu zoologicznego muszę się 
nieraz za jmować w y j ą t k o w y m i w y p a d k a ­
m i . L w y i t y g r y s y np. c ierp ią w n iewo l i na 

wzras ta jące w c ia ło pazury . 
Jakko lw iek zabieg wyc inan ia pazurów jest 
bardzo pros ty , nie obejdzie się on prze­
cież bez zastosowania środka usyp ia jące­
go . W tak ich wypadkach poddaje się zwie 
rzę g łodówce i zwab ia następnie za p o m o ­
cą poka rmu do specjalnie skonst ruowane j 
k l a t k i z oknami , przez k tóre obse rwować 
można zwierzę. Następnie usyp ia się je za 
pomocą ch lo ro fo rmu i wyc iąga się łapę 
przez kratę za pomocą obcęgów. M i m o 

k r w a w y c h w a l k w H i 
s z p a n l l 

WŚRÓD PRZYJACIÓŁEK. 
— M ó j narzeczony i j a l i c zymy razem 

50 lat . 

— Za tak iego n iedorostka chcesz 
wyjść za mąż? 

Niezwykle zacięte i krwawe walki toczą 
się NI . in. na tak zwanym froncie Aragoń­
skim. Na zdjęciu historyczny zamek h i ­
szpański na szczycie wzgórza, którego zdo 
bycie jest celem licznych ataków armii po 
wstańców. Zamek ten wraz ze wzgórzem 
znajduje się w chwili obecnej w rękach 

wojsk rządowych. 

o iecc denerwu jącą . 
Ch lo ro fo rmowan ie ma łp jest n a t o m i a s t I 
s u n k o w o proste . T r a k t u j e się je z w y d l 
nie j ako zwierzęta d o m o w e . 

Nieraz jest oczywiśc ie n iewskazane s l j j 
sować inne znieczulenie, j ak m i e j s c o w e j 
tak ich w y p a d k a c h t rzeba oczywiśc ie sjf 
c ja ln ie mieć się na baczności . Jak nieb 
p icczny być może taki zabieg, doznałe 
go razu pewnego sam na sobie, k iedy _ 
mała stałbym się of iarą swego zawodu. , 
t y lopa po zabiegu ch i ru rg icznym w y ł a 
ła się z k la tk i i jak szalona rzuc i ła się 
mnie i na mego asystenta. Szczęś l iwym 
fem zdoła łem schronić się do o twar te j b 
my jak iegoś p a w i l o n u , asysten j e d n a k ^ ^ 
by ł ścigany przez szalone zwierzę po 
ł y m ogrodzie i t y l ko z t rudem uchron i ł | l MADR 
przed katast ro fą. Wnętrznyc 

Podanie pac jen tow i lekars twa jest nierfcbowiązuj 
rzeczą daleko t rudnie jszą, niż dokona 
operac j i . Ży ra fom zwyk le podawa łem 1 
w postaci p roszków w mleku , s łon iom 
zas t rzyk iwa łem lekars two do pomarań 

Dz ik ie os ły i kon ie , k t ó r y m urosły na 
miernie k o p y t a , c h w y t a się na lasso i knjdą. wydaw 
pu je , poczem obc ina się k o p y t a * ° J e w t j 

aipecjalnymi narzędziami. ' C u - s w e r 
Na jo ryg ina ln ie j szym pacjentem J ( ' l ' l i a y j g x a ' a f 

że, j ak iego mia łem w czasie swej praktyki y * ° 
by ł 27 s tóp d ług i wąż , k tó ry miał p ę k n i e U D 0 W a ; 

tą dolną szczękę. Szczęki w ę ż ó w spięte i « y * N 

elastycznemi śc ięgnami , k tóre na staro*1 AL1CA 
stają się t w a r d y m i i ł a m l i w y m i . U p a c j e n t a 
mego pęk ła szczęka dolna w dwóch czjj e sjc ^ ^ 
t rzech mie jscach, gdy po łyka ł koźlę. N a ^ a n t e ^ 
p rawien ie szczęki tego o lb rzymiego w ę i l 
nie by ło d o p r a w d y rzeczą ła twą . A prz« 
cież operacja udała się. Z b u d o w a l i ś m y ścii SEWlL 
nę z g rubych desek z o two rem, przez k t ó r f ^ ^ p r z e r 
p rzec iągnę l iśmy g łowę węża na d ł u g o ś ^ " - 22-j 
ca. 60 cm, poczem p rzyw iąza l i śmy ją do * r z a .du 
poz iomej desk i , która s łużyła za stół opcrl * P m e w s 

cy jny . Następnie nas tawi łem szczęki i <y l o m -
bandażowa łem ją należycie. Pacjent " "ośw ia j i 
s te ty musia ł 6 t ygodn i czekać na ' i n s , C P n e k o w a n ' C Z y 

śniadanko, zanim się szczęka zrosła. i e m 

- D 0 D Y S 1 

:°dz. 22-< 
'szystkie 
•arządzen 
:°dz. 23-e 

N mieście 

K A R I 

Powieść współczesna 

S T R E S Z C Z E N I E . 

Słynny aktor Rummy dowiedział tie od two­
jej dawnej kochanki Konstancji Bevergen, że pod 
czai poiaru teatru zginał ich syn Janek Wojdec-
k i , o którym myślał, ze dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opiekę zarządza­
jącego Taylora 1 nie znał on swej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zjjęć s płonącej 
widowni. 

Męt Konstancji Berergen spekulował na gieł­
dzie razem a potentatem finansowym Leverstoncm 
który zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
salo sif, że £evergenowi grozi bankructwo. 

» • • 

M a sraszność, tak b y ł o b y naj lepie j — 
myś la ł Heda . — Rośnie sam pod opieką 
obcych ludz i . B o g u dz ięk i , że się tak ucho­
w a ł , ale by j oby naj lepiej rzeczywiście, gdy 
byśmy. . . — U r w a ł i westchną} m i m o w o l i . 
— Co za g łups twa przychodzą mi do g ło ­
w y ! Przecież to jest zupełnie, zupełnie nie­
moż l iwe ! . . . 

Uczu ł się nagle tak nieludzko zmęczo­

ny, że sk iną j n a taksówkę i kazał się za­
wieźć do hote lu . 

OpadJ bezsi lnie na fo te l , z łożył g łowę 
na oparc iu , p rzymkną ł oczy i d ługie godz i ­
ny siedział n ieruchomo. 

* * * 
Po p rzyk re j , źle przespanej nocy M a ­

rek postanowi } udać się rano do Topo lsk ie 
go, poprosić o sporządzenie l is ty im ien ­
nej mak le rów, w ten czy inny sposób za­
in teresowanych w upadku przedsiębior­
s twa Lcvers tone 'a i postarać się następ­
nie o zobaczenie na własne oczy każdego 
z tych ludz i . 

Zas tanowi ł się na chwi lę , czyby ze swe 
go f i lmu w loży p łonącego teatru nie zro­
bić powiększenia twarzy mordercy, pójść 
następnie na gie łdę i zapy tywać ko le jno 
każdego za stałych bywa l ców , a może t ra ­
f i wreszcie na tak iego, k tórą ją pozna. — 
Wkró t ce odrzuci ł ten pomys ł : twarz w y ­
rażała tyle wśc iek łośc i i śmiertelnej n ie­
nawiśc i , iż patrzący zrozumia łby odrazu, 

że zdjęcie by ło zrobione w warunkach w y 
j ą t k o w y c h , móg ł — nawet niechcący — 
uprzedzić i spłoszyć mordercę. Na leża ło 
więc obrać inną drogę, pracować p o w o l i , 
ostrożnie i w y t r w a l e . 

Po powroc ie od Topo lsk iego chciał po 
kazać J a n k o w i l istę mak le rów i w t a j e m n i ­
czyć go w swoje p lany , zmieni ł jednak po ­
stanowienie, gdy wys łucha ł opowiadan ia 
chłopca, w k tó r ym uderzy ły go szczegól­
nie propozycje Rummy 'ego na wspó lny w y 
jazd w świa t . 

N i e zastanawia j się na razie, co na­
tchnęło węd rownego ar tystę do n iezwyk łe 
go k roku , ale czuł jasno, że pani van B e -
vergen n igdyby się na to nie zgodzi ła . — 
Wobec tego i on się nie zgadzał na p rze j ­
ście do porządku nad tą okol icznością. 

Pożegnaj Janka pod pretekstem waż ­
nej, bardzo p i lne j sp rawy j poszedł do K o n 
stancj i . By ł o mu p rzyk ro , że pozos tawi ł 
ch łopca samego, ale inaczej nie mógł p o ­
stąpić, sprawa zaczęła przybierać n ieprzy­
jemny obrót , by ł przekonany, że rozw ią ­
zanie nastręczy w ie lk ie t rudności . 

Uc ieszy ł się, że już zastaj w hal lu pa ­
nią van Bevergen. N a je j twa rzy m a l o w a ­
ło się znużenie, w y d a w a ł a się zn iec ierp l i ­
w i o n a oczek iwaniem. O ż y w i ł a się nieco na 
w idok Łę towsk iego . 

Marek to spostrzegł i tak się zmieszał, 
że bąknął coś niezrozumiałego na p o w i t a ­
nie i przystąpi } z miejsca do celu o d w i e ­
dz in . W trzech zdaniach przedstawi ł , co 
zaszjo tego po łudn ia między Jank iem a 
R u m m y ' m , obserwując z n iezmiernym 
zdz iwien iem rap towną zmianę w pięknej 
kobiecie pod w p ł y w e m jego s ł ó w : stała 
się podobna do rozjuszonej ko t k i , zmuszo­
nej do rozpacz l iwe j obrony . 

N i c odpowiedz ia ła ani s łowa i oddy­
chając prędko, coś rozważa ją . 

W ó w c z a s Marek zaczął mów ić ogó ln i ­
kowo o ch łopcu : że się p r zyw iąza j do nie­
go i ża łowa łby ogromnie, gdyby się m u ­
siał z n im rozstać ; że w ą t p i , by włóczenie 
się po świecie wysz ło mu na dobre ; że te­
raz, zostając nadal w szkole wś ród zupeł ­
nie obcych ludz i , będzie na pewno p o d ­
wó jn ie n ieszczęśl iwy; że należałoby po ­
myśleć poważnie o wyszukan iu takiego 
miejsca, w k tó remby się czuj naprawdę 
j ak u siebie w domu. 

— W i e m , proszę pani , że w A n g l i i 
ch łopców się w y c h o w u j e w inny niż u nas 
sposób. Od samego początku aż do d y ­
p lomu wyższej uczelni mieszkają przeważ 
nie w in ternatach. A l e , proszę pan i — do ­
rzuci ł pośpiesznie — wszyscy oni mają 
swó j dom, rodzinę, czy b l i sk ich , k tó rzy tę 
rodzinę choć częściowo zastępują i tam 
spędzają wakac je . Tymczasem Janek.. . 

U r w a ł nagle, spojrzał na pav 'ą van 
Bevcrgen i zanim o tworzy ła usta, juz "s ie­
dzia ł , że podziela jego zdanie. 

Konstanc ja skinęła g łową i patrząc u-
porczyw ie na Łę towsk iego , poruszy ła k i l ­
kakrotn ie w a r g a m i , lecz dopiero po k i l ku 
chwi lach zdoła ła wydobyć ze siebie głos 
i rzekła c i cho : 

— N ie w iedz ia łam, że J a n k o w i tam 
źle... myś la łam, że u pańs twa T a y l o r ó w 
czuje się dobrze pod każdym względem.. . 
Z rozumia łam n iedawno, że jednak w rze­
czywis tośc i jest inaczej , bo ch jopak się 
rwie do innego otoczenia... już nie chce 
wracać do szkoły... marzy ł z początku o 
wyjeździe z panem do Polski . . . teraz R u m ­
my się z jawi ł . — Je j oczy poc iemnia ły na 

D O W Ó d T E N El 
l °we śród 
|o komuni 
'yjskim, a 
y jsk imi o 
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powstańca 
Hza, iż n a 

Tatus iu nie przyniosłeś mi obieca- wg lędny s 

nych ogn i sztucznych. nowiono v 

Na odcink 
™ ^ ^ « n ^ — . C 2 y c h z a j.^ 
Poruszy ła się ne rwowo i c iągnęła, zapa-^ f . ' ^ a r r a 

łając się p o w o l i : — Z jak ie j racj i m ia jby l * d ° rnoś t 

i gle — R u m m y ! — pow tó r zy ł a g łucho. 

j J ' J dZONO 
zabierać ze sobą Janka? 1 po co?... Po to, . , c i o z 
by się ch łopak w łóczy ł bez p rzerwy z mia . g d z i e 
sta do miasta?. . . Ciągle w hote lu, wś ród ^ ' ° e r g n e , 
ar tystów. . . N i e , to może doprowadz ić t y l - 1 Mad r j 
ko do jednego: ch łopak się zdeprawuje zu n y c h , k tór 
pe łn ie ! . . . Jak ie szczęście, że on jest taki stańczych 
rozsądny ! w o i f k rzą, 

M a r e k wzruszy ł ramionami . m i e j s c o w o 
— R o z s ą d n y , . — pow tó r zy ł przec ią­

gle. — Oczywiśc ie , na swo je lata jest w y ­
j ą t kowo rozsądny. A l e czy pani się zasta­
nowi ła , co go pows t rzymu je od w y b o r u 
między mną a panem R u m m y ' m ? . . . P o d ­
świadomie wp rawdz ie , ale rozumie dosko- i 
nale, że jest w dz iwnej sy tuac j i , k tóra p o ­
zwala , by już teraz o sobie decydowa ł . 
I jeś l i się pows t rzymu je od w y p o w i e d z e - ' 
nia ostatniego s łowa, to t y l ko ze wzg lędu 
na panią.. . Tak , proszę pani — dowodz i ł 
g o r ą c o . — Janek nie chce się stąd ruszyć, i 
dopók i pani tu j e s t ! Z nas wszys tk ich na j ­
w iększy w p ł y w na niego ma p a n i ! Za p a ­
nią pójdzie wszędzie, nie rozumując.. . 

P rzerwa ła mu lekk im ruchem ręk i . Spo 
strzegł w tym momencie, źe się z a w i n i e - , 
ni ła jak dz iewczyna. 

•— A c h , proszę p a n i ! M ó w i ę t y l ko to 
co jest n a p r a w d ę ! — zawoła ł . — N i e c h ­
że pani zechce zwróc ić uwagę na j e d n o : 
Janek nie w i d z i w ie l k ie j różnicy mf f tu iy I 
wyjazdem ze mną a z panem R u m m y ' m . j 
Każda z tych moż l iwośc i poc iąga go jedna 1 

kowo , natomiast w y b r a ł b y bez wahan ia 
tę, k tóra zagwaran towa łaby mu stałą o-
becność p a n i ! — w y r z u c i ł ' j e d n y m tchem 
i zmieszał się, bo b y j pewny , źe w y p o w i e ­
dział niechcący najtajniejsze myś l i . 

( D . c. n.) 
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